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Może to się nie każdemu zdarza, Mo- 
że nie każdy to dostrzega i nie każdego 
to boli. Ale w naszej socjalistycznej ro- 
dzinie — mamy wrażenie — takich obo- 
jętnych będzie niewielu... 


Zdawałoby się, że to nie jest temat 
do wstępnego artykułu. Nie ma on bo- 
wiem nie wspólnego z żadnym  zjawis- 
kiem politycznym. My z PPS równowa- 
żymy jednak zagadnienie polityczne z 
zagadnieniami społecznymi przez prze- 
szło pół wieku naszej historii... 


Nasi towarzysze, którzy odeszli i — 
mamy nadzieję — towarzysze, którzy po 
nas przyjdą — walczyć będą nie tylko 
o Polskę, ale i o byt człowieka. Dlatego 
o tym piszemy. 
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Na ulicach polskich miast w zaułkach 
polskich miasteczek nazbyt często spoty- 
ka ¿e ludzi odzianych w polskie mundu- 
ry wojskowe, którzy od rana do wieczo- 
ra wloką się na inwalidzkich kikutach, 
ze zwisającymi pustymi rękawami płasz- 
czy lub z niewidzącymi oczyma — aby 
smętną grą na skrzypeczkach zdobyć w 
drodze swoistej jałmużny pieniądze ną 
chleb powszedni... 


Aczkolwiek rozumiemy trudności z 
jakimi musi się borykać nasz ustrój gos- 
podarczy — to jednak wydaje nam się, 
że coś tu jest nie w porządku i że tak 
dalej Lyć nie może. Wydaje nam się, że 
tym ludziom którzy w krwawym sześć- 
cioleciu stali się inwalidami, zaszczytnie 
broniąc świętej sprawy, — należy się 
dzisiaj coś więcej niż zasiłek wystarcza- 
jący na kupno, dajmy na to, 3 kg. cukru 
Wydaje nam się, że wszystkie akcje do- 
broczynne mogą ofiary wojny rozrzew- 
nić, ale nie są w stanie stworzyć im po- 
kojnego bytu, w nagrodę za spełniony z 
poświęceniem i do końca obowiązek oby: 
watelski.,. 


Zawstydzać powinien nas widok inwa- 
lidy grającego na skrzypcach i wyciąga- 
jącego rękę po datek. Przecież to jeden 
z tych, których witano kwiatami Ci 
ludzie powinni zniknąć z ulic, a z twarzy 
tych ludzi powinna zniknąć troska o byt. 


Spowodowanie tego jest naszym obo- 
wiązkiem! 
(Jawicz) < 


o duszę młodzieży 


Zbrodnia poznańska wstrząsnęła społeczeństwo. Napiętnowali zbrodnię 
zarówno przedstawiciele młodzieży, jak i nauczycielstwa, zarówno księża pre- 
fekci, jak i rektorzy wyższych uczelni, 

Napiętnować to jednak mało, tym bardziej, że nie jest te pierwsza, ani 
jedyna zbrodnia, w tym rodzaju. 

Powoływać się tylko na zdziczenie i zdemoralizowanie powojenne, to zna- 
czy upraszczać sprawę. Od zakończenia wojny minęło już prawie dwa łata 
i czas już najwyższy na stabilizację i na tym odcinku. Jeżeli wśród olbrzy- 
miej większości społeczeństwa polskiego obserwujemy coraz dalej idące zro- 
zumienie dla sytuacji naszego kraju i uczciwą pracę dla ogółu, czemuż na od- 
cinku młodzieżowym miałoby być inaczej? 

Szeregi nauczycielskie, podobnie jak i szeregi całej inteligencji polskiej, są 
bardzo przerzedzone wskutek zbrodniczej działalności okupanta. Dużo ludzi 
odpłynęło od zawodu, urządzając się w innych zawodach. 

Trzeba, ażeby ci, którzy pozostali, którzy zawód swój kochają, wypełnia= 
li go jak najuczciwiej, z oddaniem. Sprawa jest zbyt ważna, ażeby można 
było pozwolić na eksperymentowanie duszami młodzieży, Chcemy tę mło- 
dzież wychować w duchu demokracji i postępu, a nie, żeby znajdowali się 
wśród niej mordercy, spadkobiercy żyletkarzy i pałkerzy, duchowi kontynu- 
atorzy „hitler jugend“. Dlatego też społeczeństwo ma prawo i obowiązek żąda 
nia od nauczycielstwa, ażeby tę młodzież odpowiednio wychowywało i kon- 
trolowało — nie w sensie policyjnym, ale w sensie ideowym. 

Ta większość nauczycielstwa, która rozumie te sprawy najlepiej, powin- 
na wpłynąć na jednostki, które tych spraw nie rozumieją lub nie chcą rozu- 
mieć. Tych którzy jeszcze nie zrozumieli, trzeba przekonać, jaką krzywdę 
czynią społeczeństwu, tych zaś, którzy rozumieć nie chcą — trzeba oddalić 
od nauczania. 

Jeżeli młodzież ze szkół średnich, którą właściwe wychowanie może skie< 
rować ma właściwe tory, a złe wychowanie—wypaczyć jej charaktery, potra- 
fimy zdobyć dla słusznej sprawy, wtedy zmieni się również nastawienie stus 
dentów wyższych uczelni, które jeszcze bynajmniej nie jest takie, jak leża- 
łoby to w interesie Polski, 

jeden z oskarżonych w procesie przywódców i twórców nielegalnego 
WIN-u, Rybicki, oświadczył w ostatnim słowie: „Dałby Bóg, aby te słowa, 
które mówię, doszły do tych chłopaków, którzy tkwią w konspiracji, żeby 
zrozumieli, że tam gdzie nie ma uczciwości i moralnej etyki, tam, gdzie 
jest brud — tam i słuszność musi zaginąć*, 

Dobrze byłoby, gdyby każdy z tych młodych ludzi, którzy „tkwia jeszcze 
w konspiracji“, usłyszał, co mówią jego byli przywódcy i zastanowił się nad 
tym. Zapowiedziana amnestia pozwoli im wrócić do normalnego życia, a nie 
marnować się na bezdrożach konspiracji, prowadzącej nieuchronnie do pos- 
politego bandytyzmu. Wierzymy, że wykorzystają tę szansę zwłaszcza ci, 
którzy w zaślepieniu pozwolili innym kierować sobą w imię cudzych interesów. 

Zjednoczony naród Polski, Ludowa Polska jest tak silna, że może im wy- 
baczyć. Przegrają natomiast swoją stawkę życiową ci, którzy wolą brnąć 
nadal szlakiem zbrodni, Dla nich przebaczenia nie będzie. 


Jerzy Rawicz. 


* O ustawach, meblach i volks- 


Polityka i życie 


Polskie poglady na 
traktat dla Niermec 


Wszystkie kraje uczestniczące w Londynie w konferencji za- 
stępców ministrów spraw zagranicznych, zajmującej się przy- 
gotowaniem traktatu pokojowego dia Niemiec — przedkłada ją 
swoje wnioski i wysuwają plany uporządkowania sprawy nie- 
mieckiejj W ostatnich dniach stycznia Polska również złożyła 
swoje memorandum. Jego treść jest bardzo ważnym dla nas pro- 
blemem, gdyż reguluje nasz stosunek do kraju, który od wie= 
ków był groźbą dla. niepodległości Polski, 


Rząd polski stoi na stanowisku — wyrażonym we wsponi- 
nianym memorandum — że demokratyczna i pokojowa przebudo- 
wa Niemiec jest możliwa tylko poprzez rozbrojenie, demilita- 
ryzację (zniszczenie fabryk produkujących broń) i denazyfikację 
(wychowanie Niemców w duchu pokojowym). 

Polska jest zwołenniczką jedności politycznej Niemiec. Przed 
ustanowieniem tej jedności, władzę polityczną powinna sprawo- 
wać Sojusznicza Rada Kontroli. Kontrola winna trwać do cza- 
su pełnej demokratycznej przebudowy. Aby tę przebudowę ułat- 
wić, konieczna jest likwidacja Prus, jako źródła zagrożenia po- 
koju i zakaz propagandy w kierunku rewizji granic, połączenia 
Niemiec z Austrią i przewagi Niemiec nad innymi narodami. Do- 
piero po spełnieniu tych warunków Niemcy mogą być dopuszczo- 
ne do społeczności międzynarodowej. 


Polskie poglądy na sytuację gospodarczą Niemiec są nasię- 
pujące: Niemcy mogą rozwijać się gospodarczo, ale tylko dla 
celów pokojowych, przy całkowitym wyłączeniu produkcji zbro- 
jeniowej. Ażeby nie dopuścić w Europie do przewagi gospodar- 
czej Niemiec, zniszczone przez Niemcy kraje powinny posiadać 
pierwszeństwo w odbudowie. Zachowa się w ten sposób równowa- 
gę gospodarczą w Europie. Produkcja niemieckich fabryk po- 
winna być tak zorganizowana, aby zabezpieczała słuszne od- 
szkodowania jakie się należą państwom przez Niemcy zniszczo- 
nym. Dlatego Niemcy powinny stanowić jedność gospodarczą. 

Granice Polski na Zachodzie — według brzmienia memoran- 
dum — nie mogą ulec zmianie. 

W kwestii odszkodowań Rząd polski jest zdania, że sprzęt 
przemysłowy stanowi dla naszego kraju istotną wartość. Ponie- 
waż ponieśliśmy poważne straty w dorobku kulturalnym i nau- 
kowym, równowartość powinna być pokryta przez odpowiednie 
urządzenia niemieckie, które mogą przyczynić się do odbudowy 
tych zniszczeń. Wszelkie mienie, które znajdowało się w Polsce 
i na Ziemiach Odzyskanych, powinno być Polsce zwrócone. Niem 
cy powinny wydać Polsce wszelkie archiwa historyczne, plany 
i mapy dotyczące Ziem Odzyskanych 

Ażeby Polska mogła skutecznie przeprowadzić swoje zada- 
nia odnośnie odszkodowań, powinna posiadać swojego przedsta- 
wicic'a we własnej instytucji międzynarodowej. Ponieważ Pol- 
ska jest bardzo żywo zainteresowana w zakresie spraw polsko- 
nięmieckich— jej przedstawiciel winien uczestniczyć w dalszych 
przygotowaniach traktatu pokojowego dla Niemiec. 

Biorąc pod uwagę, że Polska była pierwszą ofiarą agresji 
niemieckiej i poniosła olbrzymie ofiary w wojnie z Niemcami, 
Rząd połski czuje się morałnie uprawniony, by proponować 
podpisanie traktatu pokojowego w sprawie Niemiec w War- 
szawie. 

Taka jest zasadnicza treść memorandum Rządu polskiego, 
dołycząca najżywotniejszej dla nas dziś i w przyszłości sprawy. 
Musimv zrobić wszystko, aby jego treść stała się rzeczywistoś- 
cią. 
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9 «o chodzi Anglikem, Żydem 
i Arabem w Paiestynie 


Chęć utrzymania w całości Imperium zmusza rząd angielski 
do rozwiązywania szeregu zagadnień, które wymkają z walki 
o swoją niezależneść różnych narodów wchodzących w skład 
owego Imperium. I dlatego jesteśmy śŚwiadkańii wynikających 
tu i owdzie sporów, które jak mp. w Palstynie mają charakter 
dywersyjny i terrorystyczny. 

Walkę podjęli Żydzi. Chodzi im o to, aby uzyskać lepsze moż- 
liwości dla emigracji żydowskiej, która po tej wojnie ma raczej 
tendencje wzrastające. Anglicy nie stawiają w zasadzie sprze= 
ciwu, ale jednocześnie liczą się z Arabami, którzy uważają Pa- 
lestynę za własną ojczyznę i nie chcą zgodzić się ani na jej po- 
dział (na część żydowską i arabską), ani na napływ Żydów da 
tego kraju 

Anglicy próbują szukać jakiegoś rozsądnego rozwiązania te= 
go zagadnienia, ale ponieważ bardziej zależy im na Arabach niż 
na Żydach i dają temu wyraz w decyzjach — są przedmiotem 
ciągłej terrorystycznej akcji odwetowej organizacji kierowanej 
konspiracyjnie przez Żydów, którzy siłą chcą wymusić ustępstwa. 
Dochodzi w związku z tym do tego, że Anglicy obawiają się 
wykonywać wyroków na dywersantach żydowskich, ponieważ 
ci ostatni grożą zamordowaniem szkładników angielskich, jakich 
udało im się schwytać 

Anglicy szukali już w sprawie rozstrzygnięcia problemu pa- 
lestyńskiego pomocy w Stanach Zjednoczonych, urządzali licz= 
ne konferencje z Arabami i Żydami ale jak dotąd wszystkie te 
zabiegi są bezskułeczne. Ostatnio jak doniosła prasa — angielska 
ludność cywilna, kobiety i dzieci zostały wezwane do opuszczenia 
Palestyny. Jak (twierdzą, tego rodzaju akcja jest przygotowaniem 
do zastosowania surowych środków zmierzających do zgniecenia 
terroru żydowskiego. W jaki sposób zareagują na to dywersanci 
żydowscy — trudno przewidzieć. Jedno jest tylko pewne: obok 
ianych ognisk niepokoju w świecie (np. w Grecji, Hiszpanii czy 
Chinach) Pałestyna jest dziś terenem walk, które muszą być 
możliwie najszybciej zlikwidowane, przy uwzgłędnieniu inte= 
resów narodów ją zamieszkujących. 


Anglicy nacionalizują 
przemysł energetyczny 


Angielska Partia Pracy w swym programie 
powiedziała nacjonalizację. podstawowych gałęzi gospodarki. Te- 
go rodzaju zapowiedź była wyrazem poglądów większości spo- 
łeczeństwa i dlatego Partia Pracy sprawuje dziś władzę w Anglii. 

W kolejności rząd angielski wydał ostatnio ustawę o upań- 
stwowieniu źródeł energii elektrycznej. Ustawa ta przekazuje 
prawo rozdziału prądu — (należące dotychczas do 370 władz sa- 
morządowych i do 190 towarzystw akcyjnych)—do rąk 15 rad 
okręgowych, które kontrolowane są przez rząd centralny. Fakt, 
że pozbawiono — między innymi — samorządy prawa własnoś- 
ci na rzecz centralnej władzy państwowej, nie wynika z zasad 
niczej tendencji władz. W innych wypadkach nacjonalizacji pra- 
wa własności samorządu są nienaruszane, a nawet zwiększane. 
W omawianym wypadku wchodzą w grę czynniki innej natury. 
Stwierdzono mianowicie, że właściwe obsłużenie odbiorców prądu 
może być skuteczniejsze w wypadku, kiedy decyzje są wydawane 
centralnie. 

Godne podkreślenia jest zjawisko powałania przy każdym 
okręgu komitetów doradczych "łożonych z przedsiawicieli spo- 
łeczeństwa. Przewodniczący tych komitetów będą brać udział 
w posiedzeniach urzędów okręgowych i na skutek tego odbior= 
cy prądu będą mieli swobodę wyrażenia swych opinii. 


wyborczym za 


A. P, 
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SOJUSZ FRANCUSKO - BRYTYJSKI 


Jednym z 
szych wydarzeń 
TOznowy iama z 
nistre Żevinem w Londynie 

Co byłz izb Lreścią? 

„Jak wynika z opublikowanego na za- 
kończenie rozmów komunikatu — pi.ze 
„Une Semain dans ie Monde“ — ich nie- 
wątpiiwie najciekawszym punktem byf 
projeh. sojuszu francusko-bryty jskiego, 
który mieszcząc się w ramach Karty Na- 


niewatpliwie najważniej- 
ubiegłych tygodni były 
premierem. Attieę i mi- 


rodów Zjednoczonych byłby uzupełnie- 
niem już istniejących, tj. francusko-ra- 
dzieckiega, ! bryty jsko-radzieckiego* 


„Jest zbyt wcześnie — dodaje socja- 
listyczny „La Populaire“ — by przewi- 
dzieć "wszystkie ewentualne konsekwen- 
cje obecnego zbliżenia między Francją 
a Wielką Brytanią. Jest rzeczą niewąt- 
pliwą, że zbliżenie to zaważy na wszyst- 
kich dziedzinach życia międzynarodowego 
Aktualnym, konkretnym 
jest zapowiedź 


osiągnięciem 
zwiększania produkcji 
węgła w Zagłębiu Ruhry i odpowiedn 
wzrost procentowy udziałów Francji w 
osiągnięciach tejże produkcji”. 


Obok kwestii węgła i Zagłębia Ruhr: 
— wśród osiągniętych wyników należy 
podkreślić decyzję otu mocarstw w kie- 
ranku uzgodnienia metod swej rekonstru- 
keji gospodarczej, tzn. uzgodnienia tzw. 
plan:  Morissona z francuskim planem 
Monneta (oba dotyczą odbudowy gospo- 
darczej) > 

„W wyniku tego uzgodnienia — pisze 
„La Populaire“ — oczekiwać możemy: 
zaspokojenia naszych braków w  dziedzi- 
nie produkcji przemysłowej, wzrostu 
wzajemnych obrotów handlowych, a w 
konsekwencji podniesienia naszego pozio- 
mu życia“. 

Ocena prasy brytyjskiej wymienio- 
nych wydarzeń jest analogiczna do fran- 
cuskiej, tzn. pozytywna. I tak np. „Daily 
Maile" pisze: 


„Poza swą  doniosłością polityczną 
projektowany sojusz umożliwi w. dziedzi- 
nie ekonomicznej bezpośrednią i stałą 
wsnóspracę między obu narodami w stop- 
niu w jakim dotychczas nie miało to 
miejsca“ 


Jest rzeczą niewątpliwą, że wartość 
tego sojuszu w skali międzynarodowe 
zależy przede wszystkim od sposobu ʻe- 
go realiza*ji, od tego, czy stanie się on 
narzędziem budowania pokoju i hezpie- 
czeństwa świata, czy stanie się też i1- 
rzędziem jego podziału. Ale na pytanie 
to — odpowiedź da sam dopiero najbliż- 
szą przyszłość, 

W. P. 
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VWY Gim KZ (1 między narodowych 


merykańszi Jepartament Stanu o- 
zmał — wedug doniesień „U, 
ted 


sprawozdanie ambaszcora USA w War- 


'ress” z Waszyngtonu — 


szawic sprawie wyborów w Polsce. 
nie do 


Rząd 


do wiadomośc 


Treść raportu została podana 


wiadomości. amerykański podał 
że będzie w dalszym 
ciągu śledził rozwó” wypadków w Pol- 
sce n podstawie raportów swego dyplo- 
matycznego przedstawiciela w Warsza- 
wie. 


do- 
pertrak- 


P ngielska ambasada w Kairze 
nosi, iż wobec zerwania 
tacji angielsko-egipskich obowią- 

zuje w dalszym ciągu traktat, 

miedzy Wielką Brytanią 

1936 r. 


Według doriesień Reutera, rząd tgip- 


zawarty 


Egiptem w 


ski odrzucił angielskie propozycje soz- 
wiązania sprawy Sudanu i postanowił 
przedłożyć tę sprawę do rozstrzygnię- 
cia ONZ. Parlament egipski większością 
175 głosów przeciw 15 (i 6 wstrzymu- 
iących się ol głosowania) zatwierdził 
politykę rządu 


rancuski Rząd Ramadier'a uzvskał 


JĄ” absolutno większość głosów w 
* parlamencie Według pewnych kół 
nie świadczy to jeszcze 
silic tego rządu, bowiem to 
zależne będzie od 


jaka 


politycznych, 
o trwałości i 
topnia współpracy, 
wytworzy się między partiami 
wchodzącymi w skład rządu. Projekto- 
wane jest przez- Francję przesłanie no- 
ty do Rzadów USA, Anglii i Związ- 
ku Radzieckiego w sprawie umiędzyna- 
rodowienia Ruhry. Francja stoi w dal- 
szym ciągu : 
cji politycznej Niemiec, która wyraziła- 
by się w federacji małych państw nie- 


stanowisku decentraliza- 


mieckich. 

rasa czeska porusza zagadnienie 

sprawy granicy czesko - polskiei, 

zgłaszając pretensjc Czechosłowa- 
cji do obszarów: Kładzko, Głubczyc i 
Raciborza. „Lidowa Demokracie” kry- 
tykuje stanowisko czeskiej partii komu- 
mistycznej, która sprzeciwia się wniesie- 
niu roszczeń terytorialnych Czechosło- 
wacji do Polski na forum międzynato- 
dowym. Zdaniem „Lidova Demokracie” 
Czechosłowacja powinna równolegle z 
konferencją z Niemcami prowadzić ro- 
kowania z Polską na temat Kładzka. 


rgan czeskich związków zawódo- 


wych „Praca przeciwstawia się 
partiom prawicowym, 
gną sprawę 


nie międzynarodowym, 


które pra- 
>owyższą poruszyć na tere- 
„Praca” zazna- 
cza, iż wysunięcie żądan pod adresem 
Polski w czasie trwania konferencji po- 
kojowej z Niemcami byłoby typowym 


przykładem igrorancji dyplomatycznej 
© otkałobv się to — oświadcza .Pra- 
ca" — z obojętnością Mocarstw, a może 
nawet z zaniepokojeniem, Zgłoszenie 
pretensyj czeskich do ziem, leżących na 
wschód od Odry i Nysy, poddawałoby 
ponadto w wątpliwość granice naszege 
„Eraca”, 


sojusznika — pisze „Granice 


Polski są naszymi granicami". 


Fa ząd jugosłowiański wystosował do 
kz Anglii notę w sprawie zabójstwa 
* konsula jugosłowiańskiego w obe- 

zie w Erboli koło Neapolu. W nocie 
swej rząd Jugosławii domaga się powo- 
łania Komisji Mieszanej, która prze 
prewadziłaby dochodzenie celem ukara- 
ni pośrednio winnych wojskowych bry- 
tyjskich oraz osadzenia wszystkich czet- 


ników w obozach, 


sg ygodnik- „Worl Raport" donosi 
E Amerykanie przeprowadzili ci- 
chy wywiad odnośnie stosunków 
panujących na naszych ziemiach zachod- 


nich, ze specjalnym uwzględnieniem 


sprawy wysiedlania Niemców. Sprawo- 
zdanie z tych badań ma być złożone 
korferencji ministrów spraw zagranicz- 
nych w Moskwie wtedy, kiedy będzie 
rozpatrywana sprawa zachodnich 


nic Polski. 


gĘedius wiadomości z Nowego 
Ee" Yorku, w r ieście Detroit powstał 


"tet , Obronvw Zachodnich 
Granic Polski, złożony z licznych zobot- 
ników pochodzenia polskiego. Komitet 


gra- 


tem ma na celu walkę z propaganda 
pro-niemiecką -~ USA, skierowaną prze- 
ciwko zachodnim granicom Poiski, Wy- 
mieniony Komitet opracowywuje memo- 
riał dla min. Marshalla, w którym uwy- 
pukla niebezpieczeństwo, jakie tkwi w 
tendencjach, przejawiarych przez nie- 
które koła amerykańskie, zmierzające 
do odbudowania silnvch Niemiec kosz- 


tem Polski, 
K, Z. 
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Zwjierciacio ltyqgoci mia 


Sejm został już wybrany — rozpo- 
częła się już jego inauguracyjna sesja. 
Nie jest to oczywiście dia naszych „„lon= 
dyńszyków* niczym innym, jak gorzkim 
zawodem. 

Byliśmy doskonale zorientowani co 
do tego, iż ludzie z tamtej strony bary- 
kady łudzili się tym i owym. Obecnie 
dochodzą nas arcyciekawe szczegóły do- 
tyczące planu „londyńskiej ofensywy”... 

Zgrupowani na emigracji w Wielkiej 
Brytanii ludzie „dawnych, dobrych cza- 
sów“, sanatorzy pierwszej wody, liczyli 
sie z ewentualną porażkę Bloku, a w 
swoich nader pobożnych życzeniach za- 
Szli dość daleko... 

Sanatorzy zmądrzeli dzisiaj o tyle, że 
zdają sobie w zupełności sprawę z faktu 
bankructwa polityki panów Arciszewskich. 
To też stawiając na  przegraną- Bloku 
Demokratycznego w Polsce snuli w isto- 
cie genialne plany... eliminacji pana Ar= 
ciszewskiego i towarzyszy». 

na krótko 
koncepcje 


kles- 


„Londyńczycy“ stworzyli 
przed wyborami w Polsce 
stworzenia nowego rządu, który po 
ce demokratów miał być pono uznany 
przez Wielką Brytanię... 


Na czele tego, nazwanego przez nich 
„Komitetem Rządowym“, gabinetu sta- 
nąć miał hrabia Raczyński, jak lamten 
historyczny hrabia Henryk z okopów św. 
Trójcy... 


Sanałorzy mają widać dobrze w pa- 
mięci nader skrupułatne w pewnych dzie- 
dzinach rządy pana Sławoja — bo istot- 
nie nadzwyczaj „planowo“ zabrali się do 
ustalania list z nazwiskami dyplomatycz- 
nych przedstawicieli Komitetu na 
przyszłość. Ogarńął ich taki zapał, jak 
ongiś przy państwowo-twórczym malo- 
waniu ustępów: naprzykład do Palestyny 
jechać mieli tacy potężni dyplomaci, jak 
były minister Janusz Jędrzejewicz, Dry- 
mer, Schatzek i Pająk i 

Doprawdy jest nam  niewymownie 
przykro, że z naszego powodu złamana 
jest kariera pana hrabiego Raczyńskiego 
i że pan Janusz et consorłes nie przyw= 
dzieje fraków dyplomatycznych... 

Lecz mamy dla 
jedną dobrą radę: gdy panowie hrabio- 
wie czują abnegację do „współżycia z 
chamstwem“, to jest z 24 milionami Po- 
laków w kraju — niechaj pójdą w ślady 
wrześniowego premiera i otworzą sobie 
na emigracji jatkę z wędlinami, albo o 
ile rząd brytyjski zechce im za ich „dzia- 
łalność* wyplicić gażę — niech sobie, 
jeden drugiemu, fundują wille, które be- 
dą mogli pomalować nawet w deseń 
swastyki. Z balkonu tych willi mogą tak- 
że wykrzykiwać coś w rodzaju „Niemcy 
ratujcie Europę przed” bolszewizem! A 
my Wam oddamy Odrę i Nysę.“ 

Niewatpliwie tym samym przejdą do 
bardzo swoistego rozdziału w historii 


tegoż 


nich na 


zeby, gdyby... 


Uważaliśmy zawsze Anglików za na- 
ród o wysokim poziomie: Jeśli chodzi o 
dziedzinę polityki — wydawało nam się, 
że są Brytyjczycy jednym z najbardziej 
myślących narodów. Przysłowiowa ich 
„„legma”, realizm i chłód decyzji utwier- 
dzał nas w tym przekonaniu. 

Po wojnie z natury rzeczy musieliś- 
my niejednokrotnie rewidować tem nasz 
stosunek do Anglików. Nikt o to do nas 
nie może mieć pretensji, skoro naprzy= 
kład nasz pierwszy sojusznik i przyjaciel 
pan Churchill znający ongiś plany dosz- 
czętnego zniszczenia Niemiec w wypadku 
ich pokonania i mający -jak najlepsze in- 
tencje w stosunku do podbitego „stimie- 
nia narodów* — ni stąd ni zowąd gło- 
sić począł koncepcję stworzenia „nowej 
Polski“... 
drugiej 


między Wisłą a Bugiem, a z 
strony budować pragnął ład 
i bezpieczeństwo nowej Europy na ścis- 
łym przymierzu z silnymi Niemcami... 
Pamiętamy wszyscy tę falę goryczy, 


która ogarnęła nasz kraj, w wyniku 


churchilowskich przemówień, czy też w 
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wyniku przemówień jego amerykańskiego 
partnera — Byrnesa... Niejeden z nas ży- 
wiąc uczucia sympatii do narodu angiel- 
skiego — wzdychał sobie głęboko i po- 
wiadał, „żeby też oni chcieli i potrafili 
też oni 


nas zrozumieć, gdyby przestali 


być wiecznymi kupcami — jak pięknie 
byłoby po tej wojnie na świecie mima 
wszystkich zniszczeń i koszmarnej prze- 
szłości”.. Żeby, gdyby... 

Z zadowoleniem stwierdzamy, że pe- 
wne odłamy brytyjskiej opinii publicznej 
dochodzą powoli do takiej samej konklu- 
zji... 

Nawiązując dó sprawy wyborów w 
Polsce „New Statesman and Nation“ pi- 
sze między innymi, że Mikołajczyk stra- 
cil zeszłoroczną popularność przede 
wszystkim 4 własnej winy i że rząd pol- 
ski nie mógł uniknąć zastosowania repre- 
sji wobec rozmiaru akcji terrorystycznej 


podziemia. 

Omawiając stanowisko brytyjskie 
wspomiane pismo stwierdza: „gdyby po- 
lityka brytyjska zmierzała rzeczywiście 


pocieszenie 


du zapewnienia Poisee demokracji, pos 
winna w pierwszym rzędzie zlikwidować 
Andersa i kontakty Londynu z podzie< 
W ten sposób osłabili- 


byśmy podziemie, przyczynili się do od< 


miem w Polsce. 


prężenia, a wybory odbyłyby się wów- 


czas w oczyszczonej atmosferze bez 
kompromitowania Mikołajczyka”... 


Żeby, gdyby... 


Pan Prezycent 
- zarządza 


Naród polski miał zawsze skłonności 
do romantyzmu. Nie chodzi nam w tej 
chwili o dyskułowanie czy romantyzm w 
sensie ogólnym jest szkodliwy, czy też 


szkodliwy jesť dopiero w kra%cowym 
swoim stadium.  Zostawiarmy to „Odro- 
dzeniu“, albo „Problemom*. My cheemy 


nawiązać do czegoś innego — choćby do 
historii Polski przedr z iorowej. Bywało 
— wladcy Rzeczypospolitej szlacheckiej, 
królowie z łaski Boga i woli elektorów 
piastowali dziesiątki tytułów: następcy 
Warneńczyka tytłułowali się królami 
Czech i Węgier, o nominalny tytuł poma- 
zańca korony szwedzkiej toczyły się bo+ 
je — a wszystko dlatego, że Włady< 
sław IV, czy Jan Kazimierz gwoli pod- 
niesienia splendoru rodziny panującej i 
utrzymania tradycji romantyzmu nie 
chcieli zrezygnować z tego, czego prak- 
tycznie już, albo nigdy nawet przedtem 
nie posiadali. No, ale wtedy taka była 
już epoka i takie zwyczaje. 


Tymczasem okazuje się, że i dziś nie 
inaczej. Nawet jugosłowiański Piotr na 
emigracji nie usiłuje udawać suwerena, 
ale zato po dwu latach niemal od zakoń- 
czenia wojny urzędują, „rządzą”, podpi- 
sują, polecają ete. etc. nowocześni pols= 


cy tradycyjni „romantycy“ polityczni, 
żyjący fikeją i dla fikcji. 
Komendatura Polskich Sił Zbrojnych 


w Wielkiej Brytanii w specjalnie wyda- 
nym rozkazie, podała do wiadomości, że 
byli jeńcy wojenni (Polacy w Niemczech) 
mogą obecnie zwolnić się z wojska. Na 
podstawie wydanych przy zwolnieniu za* 
świadczeń będą mogli... wyjechać do ko- 
lonii.... 


Rozkaz Komendantury wydany został 
na podstawie „zarządzenia prezydenta 
R. P. w Londynie Raczkiewicza”. 


Romantyczny pan prezydent zarządza, 
romantyczne dowództwo rozkazuje, a ty 
Polaku wyjeżdżaj na jakieś nowe San 
Domingo... 

Oto dv czego prowadzą mesjanizmy 


i romantyzmy polityczne. 
Si J. 


ZAPOMNIAŁEM 

Wyobrażcie sobie, iż w ostatnich dniach 
skonstatowałem, że należę do tego rodza 
ju osób — które o pewnych sprawach nie 
pamiętają i które potrafią zapomnieć o tak 
kardynalnym zagadnieniu, jakim jest tra- 
dycja. Zawstydziłem się okropnie z tego 
powodu, no bo przecież należeć do zapo- 
minalskich — nie przynosi żadnego za- 
szczytu, zarumieniłem się nawet, jak do- 
rastająca panna i bijąc się w piersi przy- 
rzekłem, że od dziś będę się pilnował i że 
— więcej nie będę!... 

A złapałem się na tej brzydkiej przy- 
warze w momencie, gdy w jednym z 
dzienników wyczytałem wiadomość, że — 
ze względu na niespokojną sytuację rząd 
grecki wydał zakaz używania masek pod- 
czas karnawału. 

Więc to karnawał?.. Okres szaleństw, 
zabaw, uśmiechów i tańca?... I ja tego nie 
zauważyłem?.. Toż to wstydł.., 


DLACZEGO NIE WOLNO?... 

I teraz od kilku dni nie myślę o czym 
innym tylko o karnawale. Przypominam 
sobie opowiadania o karnawałach włoskich, 
francuskich, przypominam — bale z mło- 
dzieńczych, beztroskich lat, wiedeńskie 
walce i mazury ogniste i — smętne re- 
ileksje wałęsają mi się po głowie. 

Szczególnie od momentu, kiedy wyczy= 
tałem te1 kawałek o zakazie używania 
masek w Grecji. No, bo gdzież tu jest 
sprawiedliwość, do diabłat.. Nie wolno 
Grekom karnawałowych masek na ich 
śniade twarze zakładać?,, Dlaczego?., Że 
niespokojna sytuacja?... 7 

Właśnie dlatego jest taka sytuacja, že 
zakazując używania masek spokojnym 
Grekom, którzy chcą też raz beztrosko 
się pobawić, zezwala się równocześnie in= 
nym na noszćnie masek, tylko że nie — 
karnawałowych. 


O MASKOWANIU 

I z tymi maskami, to — w ogóle! I ja 
nie chcę już mówić ani pisać o maskach 
przeciwgazowych, które nie -jeden z po- 
śród mas musiał nosić na plecach w nie- 
dawnych latach, a których na szczęście nie 
trzeba było wypróbowywać, ale muszę i 
będę pisał o maskach, w które stroją się 
niektórzy z wielkich i możnych tego świa« 
ta właśnie dziś, właśnie w okresie kiedy 
maski przeciwgazowe poszły w odstawkę, 
w które stroją się „wielcy i możni* — nie 
tylko w okresie szaleństw karnawałowych, 
I myślę, że szczęściem naszym jest, iż 
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„nie wszyscy z pośród nas są jednakowo 


naiwni. Że nie wszyscy z nas dają się tak 
oszukiwać, jak trzyletnie fąfle, które wie- 
rzą, że święty Mikołaj, którym podczas 
„gwiazdki'* był ich tata w masce Mikoła- 
Ja — to był prawdziwy święty. Myśmy - 
z tych dzizcięcych lat już wyrośli i po- 
trafimy odróżnić maskę od właściwego o- 
blicza. Potrafimy odróżnić, co znajduje 
się pod pięknie uśmiechniętą maseczką 
„Przyjaciela“ i znamy powody, dla któ- 
rych „przyjaciel“ tak miłą maseczkę za-- 
kłada. 
„PRZYJACIOŁY* 

A „przyjaciół* to my mamy dużo za 
dużo. A przyjaciół to myśmy nauczyli się 
oceniać w okresie ostatnich lat, w okre- 
sie naszych okropnych doświadczeń i w 
okresie dzisiejszych dni, kiedy sprawdza- 
my przyjażń — tych „przyjaciół“. 

Nad nami się nasi „przyjaciele“ fitowali 
mieli dla nas tak wiele, bardzo wiele cie- 
płych słów, wyrażali podziw dla naszego 
bohaterstwa, naszego samozaparcia dla 
naszego umiłowania Ojczyzny... Myśmy 
dla naszych „przyjaciół* byli przed nie- 
dawnym czasem — „natchnieniem świata“ 
i narodem, który tak świetnych żołnierzy, 
tak dzielnych lotników i tak bohaterskich 
marynarzy dostarczał ich arfniom.. Ci nae 
Si „przyjaciele* bili się nawet za naszą 
wolność, byli naszymi gwarantami, myśleli 
o nas tak bardzo serdecznie w latach woj- 


"ny i tak okropnie, tak %ardzo nienawidzili 


narodu niemieckiego, będącego według ich 
słów winnym tej zawieruchy wojennej, 
która rozpętała się nad wszystkimi konty= 
nentami naszej biednej ziemi.. 


ZMIENIŁO SIĘ 

A dziś nie jesteśmy już — natchnieniem 
świata. A dziś naród niemiecki nie po- 
trzebuje odpowiadać za zbrodnie jakie po- 
pełniał wobec ludzkości, no bo przecież to 
tylko kilku szaleńców z panami H. i pa- 
nami G. na czele ponosi odpowiedzialność 
za to wszystko i to panowie H.i panowie 
G. zmuszali „biednych“ Niemców do po- 
pełniania najokropniejszych zbrodni, które 
oni, „biedni“, musieli wykonywać, bo w 
przeciwnym razie dostaliky się chyba do 
jakiegoś obozu koncentracyjnego. 

Dziś — panowie w maskach mają wię- 
cej słów litości i zachęty do wytrwania 
dla narodu „iibermenschów*, niż dla nas... 
Dziś — dla narodu niemieckiego musi być 
i jest żywność, podczas gdy inne narody, 
narody — które były fizycznie niszczone, 
które przez szereg lat były okradane z 


wszystkich svych bogartw — cierpią głód 
i niedostatek... Dziś — nie tylko że tole- 
ruje się szowinistyczne i odwetowe nawet 
nastroje byłych SS- i SAmanów, ale wy- 
stąpieniami „panów w maskach“ — upoe 
ważnia się byłych zbrodniarzy do stwa- 
rzania podobnych nastrojów.. 

Tak! Wczoraj i dziś — są biegunowe 
różne, 

A jutro?.., 


IM ZABRONIĆ! 

A jutro nie będzie tak tragiczne — je- 
śli wszyscy przejrzymy „przyjaciół“, Jeśli 
w odpowiednim momencie zdemaskujemy 
graczy i oszustów politycznych. 1 tych, 
którzy są nazewnątrz i tych, którzy mię* 
dzy nami siedzą. 

I dobrze byłoby, gdyby znalazła się ja- 
kaś wyższa instancja, któraby zabroniła 
nie w jakiejś tam Gre”ii w okresie kare 
nawału, ale na całym naszym globie — 
noszenia masek. Strojenia się w maski. 
Raz na zawsze! 

Bo u nas w domu, to my już sobie 
damy jakoś radę. Z naszymi „obrońcami* 
i „męczennikami* — poraczimy sobie zue 
pełnie dobrze, tak samo jak radziliśmy so- 
bie z nimi do chwili obecnej, odchylając 
bardzo grzecznie od czasu do czasu, przy= 
krywające ich twarze zielone maseczki i 
ukazując naiwnym, co pod nimi się kryje. 


„KAR — NAWAŁ“ 

A doskonałymi przyczynkami do dema 
skowania naszych wewnatrznych „,mas= 
kowiczów* są te ciągłe procesy, które na 
przestrzeni ostatnich tygodni toczą się 
przed wszystkimi prawie sądami Rzplitej. 
Procesy, które odsłaniają zgniliznę i bag- 
no, w które zostali wciągnięci często lu= 
dzie naprawdę uczciwi i dobrze chcący; 
jedynie dlatego tylko, że byli zbyt naiwni. 

I kiedy tak obserwować te toczące się 
rozprawy, kiedy wglądać w dokumenty i 
akia — od treści których prostemu czło+ 
wiekowi często krew się w żyłach ścina, 
trzeba stwierdzić równocześnie obiektyw= 
ność i sprawiedliwość naszych sądów. Ka- 
rani są — naprawdę winni. Dla tych, któ- 
rzy tylko zbłądziii — zawsze znajdują się 
jeszcze drogi powrotu, mimo nawet popeł- 
nionych przestępstw. 
sprawiedliwość... 


Bo taka jest nasza 


I myślę, że ilość rozpatrywanych spraw, 
ilość wykrytych i udowodnionych prze- 
stępstw — oczyści w wybitny sposób tę 
nasze wewnętrzne powietrze. 

Oczyści przez kar — nawał... 

sef. 
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(£ ws, ski 2». Mackiewicza (Cata) 
„O jedeastej — powiada aktor — sztu- 
ks iest zkończona '). 


Powokacyjny plan „R. H.“ 


Pan Martin Fuchs, iegitymisia austria- 
cki, w. swej pader interesującej książce 
Hitlerem” tłumaczy nam 
dokonanie Anschlussu, nawiązując do 
zmian personalnych, zarządzonych przez 


, Hitlera dnia 4 lutego 1938 r. 


W interpretacji Fuchsa — wykrycie 
przez policję wiedeńską planu Rudolfa 
tiessa słorsowało rękę Hitlerowi i przy- 
śpieszyło wypadki. Policja Schusch- 


„ninga zdecydowała się na rewizję w 


biurach na Teinfalstrasse i tu wykryła 
spisek, mający polegać na prowokacyj- 
nym zamordowaniu ambasadora Nie- 
mic-, (samego von Papena!) przez 
agentów  narodowo-socjalistycznych, a 
potym na wywołaniu powstania naro- 
dowych socjalistów w Ausfrii. 


Wykrycie tego planu R. H., tak zwa. 


nego cd inicjałów Rudolfa Hessa, mia- 
ło zdaniem Fuchsa, spowodować decyz- 
ję okupowania Austrii. 


Kto rządził? 
Henderson skłonny jest 
pomniejszenia roli Hitlera w Niem- 
czech, powiększając nadmiernie rolę 
jego otoczenia. Zdaje się, że naprawdę 
to Hitler stwarza otoczenie, a nie oto- 
cz”nie Hitlera, i dawne teorie, że Hitler 
jest osobą przez kogoś inspirowaną Í po- 
č szcz%ną, trzeba odłożyć do archiwum 
błędów historycznych. Ludzie, którzy 
nię chcą uznać roli jednostki w historii, 
będą w ogóle mieli wiele kłopotu z 

Hitlerem, 


Pakt: Mussolini — Hitier, 
grzebie niecodległość 


zresztą do 


Austrii 
Dnia 24 lipa 1954 r Mussolini, w 
odpowiedzi na zamordowanie Doll- 


fussa, posuwa cztery dywizje na grani- 
cę austriacką, grożąc wojną. Na konfe- 
rencji w Śtresie w kwietniu 1935 r. go- 
tów jest wszystkim przypomnieć hasło 
Brianda „Anschluss c'est la guerre”. 
Ale pomiędzy Strėsą, a rokiem 1938 
Anglia wielokrotnie cświadczyła, że 
wojny w obronie niepodległości Austrii 
nie wypowie. 

Dnia 7 marca 1936 r. w dzień remi- 
litaryzacji Nadrenii, okazało się jak 
trudno jest wydobyć oręż francuski z 
zardzewiałej pochwy. A- Włochy po- 
mału rezygnują ze swego pierwotnego 
stanowiska obrony n-epodległości Au- 
strii. 

W r. 1956 zachęcają Ausriaków do 
podpisania układu z dnia 11 lipca 1956 
r. W lutym 1937 r. Schuschning wypo- 
wiada w Wiedniu mowę, w której 


wspomina o resfauracji Habsburgów, 


W kilka dni potym Virginio Gayda, 


PRZ 


dziennikarz włoski, współpracujący z 
Mussolinim, ogłasza artykuł namiętnie 
występujący przeciwko restauracji Hab= 
sburgów, a hr. Ciano w rozmowič z po- 
słem austriackim oświadcza, że Mussoli= 
ni znał ten artykuł przed jego ogło= 
szeniem i że Włochy nie stać już na 
takie gesty jak wysłanie czterech dy- 
wizji, po śmierci Dollfussa, 

Dnia 22 kwietnia 1937 r. Schuschning 
odwiedza Mussoliniego w Wenecji, 
Przed oknami jego hotelu stoi okręt 
niemiecki, z którego powiewa chorą- 
giew ze swastyką i na pokładzie Musso 
lini składa wizytę! Ale Mussolini uprzej- 
mie rozmawia z Schuschningiem i za- 
pewnia go, że nadal chce utrzymać 


Wedrówka do 


Na dzień 12 lutego 1938 r. kanclerz 
austriacki Kurt von Schuschning został 
zaproszony do Berchtesgaden. Tutaj 
przyjmuje go Hitler, ale przed biur- 
kiem nie ma krzesła dla Schuschninga. 
Kanclerz austriacki słucha stojąc, 


Gdy Schuschning sięgnął po papie- 
rosz, Hitler uderzył pięścią w stół i 
zawołał: „Nie wolno palić w mojej 
obecności ** 

Według źródeł austriackich, Hitler 
miał powiedzieć Schuschningowi, że 
imperium angielskie jest olbrzymem na 


Pp 


niepodległość Austrii! Schusch., wy. 
jeżdża pocieszony i oto w Wiedniu 
czyta artykuł Gaydy, zapowiadający, 


wejście narodowych socjalistów do ga- 
binetu austriackiego. Zawiedziony Scha- 
schning ogłasza ziritowane dementi. 

W pażdzierniku 1937 r. Mussolini 
bawi w Niemczech, przejeżdża przez 
Austrię, lecz nie zatrzymuje się w Wie- 
dniu i nie widzi Schuschninga, ogra= 
miczą się do posłania mu depeszy dzię« 
kującej za ułatwienia kolejowe. Z chwi« 
lą gdy interesy: włoskie związały się z 
niemieckimi w jedną całość, upadają 
samo przez się gwarancje włoskie utrzy= 
mania niepodległości Austrii, i z tą 
chwilą następuje jej koniec. 


Berchtesgaden 


glinianych nogach, że Francja posiada 
co najwyżej pewną zdolność defenzyw= 
ną, lecz żadnej ołezywnej, że Mussolini 
bronić Austrii nie będzie, że on Hitler, 
skruszy Austrię, gdyby mu się chciała 
oprzeć. 

Po tej scenie Schuschning został wy- 
prowadzony do innego pokoju, gdzie 
generałowie. wymieniali między sobą 
rozporządzenia wojskowe dotyczące 
przygotowań do wkroczenia w granice 
Austrii. 


Schuschning otrzymał ultimatum, 


Beże zlituj sie nad Austrią 


Dnia 8 marca 1938 r. Schuschning 
oświadcza na radzię ministrów, że zde- 
cydował się w najbliższą niedzielę 13 
marca 1938 r. zarządzić plebiscyt odpo- 
wiadający na pytanie, czy Austria chce 
utrzymać swą niepodległość. 

Dnia 11 marca Schuschning otrzymuje 
ultimatum  żądające zrezygnowania z 
plebiscytu. Z początku wręcza mu to 
ultimatum dwóch jego własnych mini- 
strów — Seyss-Inquart i Gleise-Hor- 
Stenau, v imieniu na wpół własnym, 
na wpół austriackich narodowych socja- 
listów.  Schuschning odmawia. Jest 
godz. 11 przed południem, © godz. 
tej panowie c. powracają i przyno- 
szą ultimatum niemieckie z terminem 
półtoragodzinnym do godz. 5.30 wie- 
czorem — Schuschning ma ustąpić i 
oddać władzę Seyss-lnquartowi. | to 
ul:imatum jest odrzucone. Potem jest 
nowe jakieś ultimatum, termin przedł.:- 
żony jest do godz. 7.30 wieczorem. 
W razie odmowy zapowiedziane jest po- 
jawienie się aeroplanów 
nad stolicą. Wiadomość ta zaczyna 
przelatywać ulice Wiednia, Zaczyna dąć 
silny wiatr, powstaje dziwna zamieć, 


niemieckich „ 


śnieg wali ludziom w oczy. W gwiź- 
dzie tego wiatru ludzie zaczynają ucie. 
kać. O godzinie 7-ej Schuschnigg mówi 
przez radio, kończąc mowę swą slowa- 
mi: „Boże, zlituj się nad Austrią"... 

Dworce kolejowe zapchane są tłuma- 
mi, bompy benzynowe są w oblężeniu. 
Wiatr zamienia się w śnieżny huraga* | 

O godzinie wpół do jedenastej wie- 
czorem ktoś dementuje wiadomość, że 
Schuschning ustąpił. O godzienie 11 w 
nocy Miklas mianuje kanclerzem Seyss- 
Inquarta. Rano 12 marca 1938 r. po no- 
cy paniki... przylatują samoloty niemiec= 
kie z funkcjonariuszami policji, Wie- 
czorem Wiedeń jest obsadzony przez 
wojska motorowe niemieckie. 

Epilogiem była serdeczna  depesza 
Hitlera do Mussołiniego: „Nigdy ci tego 
nie zapomnę‘, 


Dobrze poinformowany 
Beck 


Dnia 22 grudnia 1937 r. Delbos ko- 
munikuje komisji spraw zagranicznych 
swego parlamentu pogląd ministra 
Becka, który powiedział mu w Warsza- 


MINA 


wie, że uważa Anschluss za nicuniknio- 
ny i że Anschluss nastąpi jeszcze wio- 
faa 1938 roku! 


Plan utworzenia ligi 
neutralnych l... 


Członkowie Francuskiej komisji spraw 
zagranicznych są zelektryzowani tymi 
wyjaśnieniami, Ten Beck! — natural. 
nie, że jest inspirowany przez Niemców. 
Atak posłów na Becka minister Delbos 
wysłuchuje oczywiście w milczeniu „po. 
tym.. dodaje jeszcze, że Beck przekona- 
ny jest nie tylko o końcu Austrii, ale 
i końcu Czechosłowacji, i że dlatego 


` 
odrzuca francuską propozycję pogodze- 
nia Polski z Czechami, że w razie za- 
atakowania Czechosłowacji rzez Niem- 
cy, Polska wejdzie do ligi neutralnych. 
Beck wychodził może z założenia, 
że .Anschluss jako taki nie jest dla Pol- 
ski niebezpieczny, Ojcem tej teorii jest 
sam Koman Dmowski, który w „Odbu- 
dowamu państwa polskiego” przewidy- 
wał Anschluss bez żadnego ze twej stro- 
ny sprzeciwu. Teoria ta opierała się na 
przekonaniu, że Anschluss odwróci 
ekspansję Niemiec od Pomorza, a skie- 
ruje ją na południo-wschód i że zwiąże 
Niemcy sprzeciwem Włoch, 


Prasa socjalistyczna pisała: 


Faszystow$ki Grane 


„Roboinik został skoniiskowany za kil- 
ka zdań, poświęconych powitaniu m'ni- 
stra spraw wewnętrznych faszystowskich 
Włoch Dina Grandi, Był innego zdania, 
niż p. Minister Zaleski, który na bankie- 
cie powitalnym w Warszawie wyraził się: 

„Wizyta, którą Wasza Ekscelencja nas 
zaszczyciła, witana jest przez stolicę 
Polski i cały kraj z nader żywą radością 
t wdzięcznością.“ — został więc skonii- 
skowany przez urzędników p. pułk. Sław= 
ka i gen. Składkowskiego, znów miano- 
wanego ministrem Spraw Wewnętrznych 
Rzeczypospolitej. 

Robotnicy Warszawy i robotnicy całej 
Polski pamiętają: jednak, że Grandi braf 
czynny udział w wywożeniu z Rzymu 
samochodem — być może nawet marki 
Cadilln — bohaterskiego posła robotni- 
czych Włoch Giaco.io Mate- 
ottiego i w ohydnej scenie Jego 
mordowania... 

W uszach robotników całego świata 
dźwięczą jeszcze ostatnie słowa history= 
cznej mowy Mateottiego w parlamencie 
italskim w dniu 30 marca 1924 r. 

„Strzeżcie się, tyrania zabija naro- 
dy"... 


Widzą oni jeszcze skurczem wściekfo- 


ści ściągniętą twarz Mussoliniego, który 
słuchając odważnych tych słów, poprzez 
zacisnięte zęby, rzuca w swe otoczenie: 
„Gdybyście nie byli tchórzami, nikt nie 
odważyłby się wypowiedzieć takich słów 
tutaj...” 


„Możecie przygotować mowę pogrze- 
wą — zakończył swe wspaniałe oskarżee 
nie zbrodni faszyzmu, Mateotti, zwracając 
się do swych przyjaciół, Niedługo w 
ślad po tym, w słoneczny dzień, ze środe 
ka Rzymu porywa go zgraja najemnych 
zbirów i rastępuje zwierzęca, wszelkie 


D 


i w Polsce! 


cechy seksualnego mordu nosząca scena 


masakry bohatera robotniczych Włoch. 

10 czerwca upłynęia akurat szósta 
rocznica śmierci Giacomo  Mateottiego 
i wtedy właśnie zjechał do Warszawy 


faszystowski Grandi. 


Witano go z pompą! suto, za pienią- 
dze obywateli Rzplitej. Prowokacyjnie za 
chowali się: kolonia i urzędnicy konsu- 
latu włoskiego w Warszawie, zjawiając 
się na dworcu stolicy Polski w czarnych 
koszulach, symbolizujących gwałt faszy« 
stowski. 


Grandi witał swych  pupilów faszy- 
stowskim wzniesieniem ramienia. Przed 
frontem czarnych koszul w Warszawie 
pizemaszerowywali kłaniając się wdzięcz- 
nie p. Zaleski, p. pułkownik Wieniawa- 
Diugoszewski i inni panowie. 


Grandi, żegnając Piłsudskiego w Dru- 
skiennikach, w te odezwał się nawet 
słowa: „Pozwól, panie Marszałku, że po= 
żegnam Cię tak, jak żegna żołnierz ge- 
nerala“, poczym podniósł po fa» 
szystowsku rękę, zaś Piłsudski 
z miłym uśmiechem polecił mu się kia- 
niać  Mussoliniemu. 


Przed poselstwem włoskim stały 
lśniące szeregi reprezentacyjnych, limu- 
zyn, potrójne posterunki policji, na gó- 
rze odbywały się rauty, bankiety i aue 
diencje. 


Równocześnie robotnicy Warszawy 
manifestowali swe oburzenie, Przede 
wszystkiem należy podkreślić sprężyście 
zorganizowaną manifestacje „Bundu“, 


duży wiec i pochód demonstracyjny, pla- ` 


katovęanie i rozrzucanie ulotek potępia. 
jących faszyzm, Grandiego i jego wizytę 
w Polsce, 


R reas |--MC -laoa 
W Radzie Miejskiej radny Erlich 
złożył hołd pamięci Mateottiego 1 wsio- 
sek protestujący przeciw pobytowi Gian- 
diego w Warszawie i tu mogliśmy «bser- 
wować ostatni etap upadku i zgnilizny 
1 śród przywódców B.B.S. 


Jaworowski, prezes Rady Miejskiej sto- 
licy, z wściekłością napadi na wsiasko- 


dawcę i odebrał mu głos. Wtórowali 
przywódcy B.B.S. zrazu wstydliwie po- 
tym coraz głośniej, inni z tej zgrai ço- 
bAtymców Grandich i Burd... 
Robotnicy Warszawy, ci co jeszcze 
tkwią w  zgangrenowanych szeregach 
„frakcji rewolucyjnej* mieli możność 


przekonania się że B.B.S. zerwał nawet 
z resztkami pozorów. 
dziś — czelność — mienieńia się socja- 
listą w dajdacki sposób gilotynuje wnio- 
sek o złożeniu hołdu bohaterowi robotni- 
czemu Wloch i wniosek  potępiający 
zbrodnie faszyzmu... 


Ten, co ma da 


P. ZALESKI ZAPOMNIAŁ SIĘ 


Witając faszystowskiego ministra w 
Warszawie, p. Zaleski, nasz minister spr, 
zagranicznych wzniósł toast ną cześć 
króla, potem narodu włoskiego, a dopiero 
na trzecim miejscu pana Mussoliniego. 
Zapomniał gdzie jest. Przecież u nas 
normalnie wznosi się okrzyki na cześć 
Piłsudskiego, potem Prezydenta, potem 
zaś wszelkich innych wielkości. 


Pan Zateski widocznie się zapomniał, 
Pan Grandi w odpowiedzi nie poszedł jes 
go śladem, Wiedząc, że jest w Polsce 
dzisiejszej, dla pewności króla — jako de- 
korację zgoła zbyteczną — pominął cał- 
kowicie i odpowiedział tylko w imieniu 
Italii, Benitto Mussoliniego i rządu... 

(„Pobudka* z 15.V1.30 r. Nr. 27) 


Bukiet posła Mastka 
Faszystowski minister Grandi bawiąc 
w Krakowie otrzyntał wreszcie i od ro- 
botników polskich upominek. O.K.R.P.P.S 
Kraków przesłała mu mianowicie bukiet 
białych i czerwonych kwiatów z listem, 

w języku włoskim pisanym, tej treści: 


„Kraków — w szóstą rocznicę gwał- 
townej śmierci Mateottiego. 


Jego Ekscelencja Pan Grandi. 
Minister Spraw Zagr. — Grand Hotel. 
Wasza Excelencjo! 


W imieniu  wielotysięcznych mas ro- 
botników krakowskich — Okręgowy Ko- 
mitet Robotniczy PPS, ma zaszczyt pro- 
sić Waszą Exelencję o złożenie kwiatów 
na grobie nieboszczyka posła Jakóba 
Mateottiego. Proszę przyjąć uprzejmie 
wytazy poważania. 


Krakowski Okr. Kom. Rob. PPS. 
Miecz. Mastek poseł na Sejm 


(„Pobudka z dn. 31.VI.30 r, Nr. 29) 
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Czy wiecie, kto są ci panowie, siedzący tak swobod 
nie przedstawia towarzyskiej pogawę 


W Niemczech ujawnia się coraz gwałtow= 

niejsza akcja podziemna hitlerowców 

uważających za swego wodza i następcę 

„Fiihrera* ~= Martina Bormana, którego 

los jest bliżej nieznany, = Na zdjęciu 

Martin Borman, domniemany wódz 
„Wehrwoliu* 


Prasa donosi ostatnio o krwawych walkach w Indochinach, trwają- 
cych mimo przeprowadzanych rokowań. —.Na zdjęciu „prezydent 
Viet-Namu (z lewej) w towarzystwie francuskiego delegata. Koncert wybitnego śpiewaka? 
Czy w. Indochinach zapanuje spokój? wybo: 


iw Polsce | 


To ministrowie J.K. Mości. Wbrew pozorom zdjęcie nasze 
st tooficjalna sesja brytyjskiego gabinetu. 


Warszawa: tu była niegdyś ulica Nowolipki. Dziś ponad ogromną 
pustynią terenów „dawnego ghetta — wznosi się tylko samotna 
wieża zrujnowanego kościółka... — Dzieło „kulłurtraegerów*. 


HI To jest fragment z akcji 
USA Warszawa — Ogród Saski pustoszeje zimą «4s 


NASZ 


Drukujemy w tym numerze nowy 
fragment popularnej książki, w ra- 
mach konkursu „Pobudki”. 

Aby wziąć udział w konkursie i 
mieć szanse na zdobycie nagrody — 
należy przypomnieć sobie autora i 
tytuł książki, z której fragment zo- 
stał zaczerpnięty, Rozwiązanie (kon- 


Kí 


kursu nr 6) należy nadesłać do Re- 
dakcji „Pobudki” najpóżniej do dnia 
22 lutego 1947 r. 


Wśród uczestników konkursu, któ- 
rzy nadeślą trafne rozwiązania, bę- 
każdorazowo 


dziemy rozlosowywać 


trzy nagrody książkowe. 


EA 


Na szczęście jakaś miłosierna trzzina 
uderzyła go zroszoną, mokrą kiścią w 
twarz. Oprzytomniał i uirzał przed 
sobą, ale nieco ku prawej ntronie, mdłe 


światełko. 


Teraz patrzał już ciągle w to światło 
i czas jakiś szedł wytrwale ku niemu. 

Nagle zatrzymał się, spostrzegłszy pas 
czystej wody, leżący w poprzek. Ode- 
tchnął. Była to rzeka, a po obu jej 
stronach bagienko. 

— To już przestanę krążyć brzegiem 
i zapuszczę się w ten klin — pomyślał, 

Z obu stron klinu ciągnęły się dwie 
smugi trzcin — rycerz zapuścił się tą, 
do której doszedł, Po chwili poznał, że 
jest na dobrej drodze, Obejrzał się: 
staw był już za nim, a on postępowzł 
teraz wzdłuż wąskiej taśmy, która nie 
mogła być czem innem tylko rzeką. 
Woda też tu była zimniejsza. 

Lecz po niejakim czasie owładnęlo 
nim straszne znużenie. Nogi trzęsły mu 
się, a przed oczyma stawał jakoby tu- 
mar czarny. „Nic może być inaczej, 
tylko dojdę do brzegu i położę się — 
myślał — nie pójdę dalej, odpocznę.” 


Wtem upadł na xolana i rękoma zma- 
cał kępę suchą, porosłą mchami. Była 
to jakoby wysepka wśród sitowia. 


Siadł na niej i począł wycierać rę- 
koma zakrwawioną twarz i przytem od- 


dychać mocno. 
ê 


Po: chwili ao jego nozdrzy doszedł 
zapach dymu. Odwróciwszy się ku 
brzegowi, dojrzał o sto kroków od brze- 
gu ogień, a nackoło niego kupkę lu- 
dzi. 

Był zupełnie nawprost tego ognia i 
w chwilach gdy wiatr rozgin:! trzciny, 
od 


pierwszego rzutu oka poznał koniuchów 


mógł widzieć wszystko doskonale. 
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tatarskich, którzy siedzieli przy ognisku 
i jedli, 

Wówczas odezwał się w nim strasz- 
liwy głód. Ostatniego rana zjadł ka- 
wałek koniny, którym nie nasyciłoby się 
i dwumiesięczne szczenię wilcze — od 
tego czasu aie miał nic w ustach. 

Więc począł zrywać rosnące obok 
okrągłe łodygi grążeli i wysysał je 
chciwie. Gasił niemi zarówno głód, jak 
i pragnienie, bo i pragnienie go trawiło, 

Przytem ciągłe wpatrywał się w ogni- 
sko, które bladło coraz bardziej i mdla- 
ło. Ludzie przy nicm przesłaniali się 
jakoby mgłą i zdawali się oddalać. 

— Ahal sen mnie morzy! Tu usnę, 
na tej kępie — pomyślał rycerz. 

Lecz przy ognisku uczynił się ruch. 
Koniuchowie wstali. Wkrótce do uszu 
rycerza doszły wołania: „Łosz! łosz!”. 
Odpowiedziało im krótkie rżenie. Og- 
nisko opustoszało i przygasło. Po chwili 
jeszcze rycerz usłyszał gwizdanie i głu- 
chy tupot kopyt po wilgotnej łące, 

Nie mógł zrozumieć, czemu to koniu- 
chowie odjeżdżają, Wtem spostrzegł, że 
kiście trzcin i tarcze grzybienia są jā- 
kieś bladawe — woda świeci się inaczej, 
niż od księżyca, a powietrze przesła- 
nia się lekką mgłą. 

Obejrzał się — dniało. 

Cała noc zeszła mu na okrążeniu sta- 
wu, nim doszedł do rzeki i bagienka. 

Był zaledwie na początku drogi. Te- 
raz musiał iść rzeką i przedostać się 
przez tabory za dnia. 

Powietrze nasycało się coraz więcej 
światłem brzasku. Na wschodzie niebo 
przybrało barwę bladego seledynu. 

Rycerz spuścił się na nowo z kępy 
w bagno i dotarłszy po krótkiej prze- 
rwie do brzegu, wysadził głowę z trzcin. 

W odległości pięciuset może kroków 
widać było jedną placówkę tatarską, 


zresztą łąka była pusta, tylko ognisko 
świeciło opodal na suchem miejscu do- 


gasającym postanowił 


czofgnąć się ku niemu wśród wysokich 


żarem; rycerz 
traw, przerosłych jeszcze tu i owdzie si- 
towiem. 


Doczołgawszy się, szukał pilnie, czy 
nie znajdzie jakich resztek żywności. 
Jakoż znalazł świeżo ogryzione kości 
baranie, ze szczątkami żył, tluszczu, 
oraz kilka sztuk pieczonej rzepy, po- 
rzuconych w «ciepłym popiele — jął 
więc jeść z żarłocznością dzikiego zwie« 
rza i jadł, póki nie spostrzegł, że pla- 
cówki porozstawiane na drodze, którą 
przebył, wracając tą samą łąką ku ta- 
borowi, zbliżają się ku niemu, 

Wówczas rozpoczął oówrót i po kil- 
ku minutach zniki w ścianie trzcin. Od- 
nalazłszy swą kępkę, położył się na niej 
bez szelestu. Siraże tymczasem przeje- 
chały. Natychmiast wziął się do „kości, 
które zabrał z sobą — a które poczęły 
teraz trzaskać w jego potężnych szczę» 
kach, jak w wilczych, Ogryzł tłuszcz 
i żyły, wyssał szpik, zżuł masę kostną 
— zaspokoił pierwszy głód. 

Uczuł się teraz silniejszym. Pokrze- 
piło go zarówno pożywienie, jak i wsta» 
jący dzień. Robiło się coraz widniej; 
wschodnia strona nieba z zielonkawej 
stawała się różową i złotą, chłód po- 
ranny dokuczał wprawdzie mocno ryce- 
rzowi, ale pocieszała go myśl, że wkrót- 
ce słońce rozgrzeje jego strudzone cia- 
ło. Rozejrzał się dokładnie, gdzie jest, 
Kępa była dość duża, trochę krótka, bo 
okrągława, ale zato szeroka, że dwóch 
ludzi mogło się na niej z łatwością po: 
łożyć. Trzciny otaczały ją nackół, jak- 
by murem, zakrywając zupełnie przed 
ludzkiemi oczyma. 

— Nie znajdą mnie tu — myślał — 
chybaby za rybami chcieli po frzcinach 
chodzić, a ryb nie ma, bo od zgnilizvy 
pozdychały. Tu sobie wypoczę i roz- 
myślę, co dalej czynić, 

I począł myśleć, czy ma iść dalej rze- 
ką, czy nie, na koniec postanowił iść, 
jeżeli wstanie wiatr í będzie trzciny 
kołysał, w przeciwnym razie ruch i sze» 
lest mogłyby go zdradzić, zwłaszcza, że 
przyjdzie mu prawdopodobnie przecho- 
dzić blisko taboru. 


Z niedawnej przeszłości 


a | R r 


U Angiikac 


Rok 1941. Tała już Europa jęczy pod 
butem niemieckich najeźdźców. Narody, 
które mie zostały podbite, stały się dobro- 
wolnymi wasalami największych zbrodnia 
rzy świata. Jeden tylko kraj europejski 
broni się jeszcze przed inwazją. To Anglia, 

W Polsce nadzieje na szybkie przeła- 
manie passy zwycięstw Niemców zmalały 
po roku 1940 do minimum. 

Miast spodziewanej pomocy wojskowej, 
zapowiedzianej przed tragicznym wrze- 
śniem, z Londynu płyną tylko słowa otu- 
chy. Nie było i nie ma na terenie Polski 
brytyjskich oddziałów wojskowych. Jeżeli 
są gdzieś niewielkie grupy żołnierzy i ofi- 
cerów Jego Królewskiej Mości, to nieste- 
ty — tylko za drutami obozów dla jeńców 
wójennyc!. 


GROŹNA SŁAWA FORTU VIH 

Fort VII w Poznaniu, który zdobył so- 
bie w późniejszych latach groźną sławę, 
wiosną 1941 r. był terenem obozu jeńców 
wojennych. Znajdują się w nim Francuzi, 
Anglicy... 

Od pół roku trwają tu roboly przysto- 
sowijące Fort do nowej roli. Prace nad 
instalacją elektryczną wykonuje firma nie 
miecka „Elektronie*. Oczywiście siłę robo- 
czą stanowią Polacy. Od marca pracują 
tu-dwaj młodzi chłopcy, 19-letni Bronisław 
Sobkowiak i 15-letni Zbigniew Klichow= 
ski. 

Na początku maja major Fanken pod- 
krada się pod wieżę strażniczą, przy któ- 
rej pracuje Sobkowiak. Wyjawia mu za- 
miar ucieczki trzech brytyjskich ofice- 
rów i prosi o-pomoc. Sobkowiak nie u- 
mie po niemiecku, tłumaczem jest Zbyszek 
Klichowski. Zapala się z miejsca do pro- 
jektu brytyjskiego Zapowiada 
przedstawienie w dniach 
planu szczegółowego. 


oficera. 
najbliższych 


W SKRZYNIACH OD ŚMIECI 

Ucieczka nie byla możliwa bez pomo- 
cy strażników niemieckich. Właśnie komen= 
dantem jednej z wart jest Karol Geerdts, 
Niemiec. który przez 12 lat przebywał w 
Kanadzie. Wrócił do swej ojczyzny na 1- 
miesięczny urlop. O wyjeździe powtór= 
nym za ocean nie było już mowy. Geerdts 
organizuje' pomoc. 28 maja przypada ter- 
min wyniesienia śmieci za obręb fortu. Do 
czynności tej wyznaczeni są szeregowi 
brytyjscy, pełniący w charakterze ordynan- 
sów służby przy maj. Littledale t por. 
Sinelairze. W specjalnych, zamykanych 
skrzyniach wynoszą na zsypisko kolejno 
trzech Anglików. Obydwu swych szefów 
i por. Scourfielda. 

Ten niezwykły transport - dozorowany 
jest przez jednego tylko strażnika nie- 


mieckiego. 
Klichowski inicjator ucieczki dał Niemcowi 
50 marek i paczkę papierosów. Była to 
cena za milczenie. 


Przed dwoma dniami mlody 


15-to LETNI BOHATER 

Teraz przychodzi rozdział, w którym bo 
haterem jest młody Zbyszek. Przeprowa- 
dza trójkę Anglików do mieszkania swych 
rodziców. Za pośrednictwem znajomej swej 
matki, Zbyszek wchodzi w kontakt z or= 
ganizacją podziemną, która ma ułatwić 
Anglikom przedostanie się do Łodzi, skąd 
udadzą się oni do Warszawy. Stamtąd 
droga prowadzić ma na wschód — do 
Związku Radzieckiego. 

„Doktór“, który przejął już wraz z red. 
Kierczyńskim kierownictwa nad całością 
akcji, wysyła Zbyszka do niemieckiego 
przedsiębiorstwa transportowego. Szuferem 
auta prywatnego jest tam Salewski. Za 
niewielką opłatą zgadza się on przewieźć 
Anglików do Łodzi 


PRZED CIĘŻKIM ZADANIEM 

I1 czerwca’ osobowym autem Salewski 
przewozi Anglików do Łodzi. Teraz czeka 
ich zadanie daleka trudniejsze — przej- 
Ście rzez granice tzw. GG. 

Podczas gdy Niemcy w bezsilnej wście 
kłości dokonują masowych aresztowań w 
poszukiwaniu tych, którzy ułatwili Angli- 
kom ucieczkę, 


ci czekają w mieszkaniu 
Czesław 


Volfa przy ul. Rzgowskiej 9 na 
termin odjazdu na dalszy etap. 

U Czesława Wolfa mieszka jako sub- 
lokator Jerzy Szczepkowski. Jemu pole- 
cono zorganizować przeprawę na drugą 
stronę. Szczepkowski był od dawna w kon- 
takcie z łączniczką podziemnej organiza” 
cji wojskowej Marią Jasińską. Pracowała 
ona jako farmaceutka w aptece, mieszczą” 
cej się na rogu Wólczańskiej i 6-go 
Sierpnia. Powiedomiona o nowym zadaniu 
natychmiast wyznacza termin ucieczki. 

W czwartek 19 czerwca na ostatni przy- 
stanek tramwaju nr. 10 przybyli dwaj ofi- 
cerowie angielscy w towarzystwie 2 Po- 
laków. Jest już dość późno. Polacy de- 
nerwują się, ponieważ Jasińska, która ma 
przewieźć Anglików do Gałkówka, spóźnia 
się. Po blisko godzinnym oczekiwaniu, 
„Maria”* przyjeżdża wreszcie. Z miejsca 
zastrzega się, że wobec tego, iż na szo- 
sie do Gałkówka mogą napotkać na pa- 
trol policyjny, podróż można odbywać tyl- 
ko parami. 


LITR WÓDKI OTWIERA GRANICĘ 

Sprawa przekroczenia granicy nie na- 
suwała większych trudności. Litr wódki, 
sprezentowany jednemu ze strażników gra- 


nicznych, otworzył 
ków i Jasińskiej. Z Koluszek 21 czerwca 
Angicy pod kierunkiem Józefa, przysłae 
nego specjalnie z Warszawy, udali się do 
naszej stolicy. Słuch o nich zaginął. Zae 
danie zostało wykonane. 


przejś ua Anglis 


Wybuch wojny niemiecko-rosyjskiej po« 
krzyżował plany angielskich oficerów. Do 
końca czerwca oczekiwali oni na przyby= 
cie dalszej czwórki-swych koiegów z For= 
tu VIII. I tym ucieczkę ułatwił i zorga- 
nizował dzielny Zbyszek Klichowski. W poe 
czątkach lipca Anglicy udali się (trzema 
parliami do Rumunii. Trasa ich szalonej 
ucieczki wiodła przez Kraków, Kiszyniew, 
Budapeszt, Belgrad, Jagodine. Przez cały 
czas Anglicy pozostawali pod opieką pol» 
skich placówek, współpracujących z kra- 
jowymi ośredkami walki z najeźdźcą 


ANGLICY SYPIĄ POŁAKGW 
Sprawa ich ucieczki mimo starań Nieme 
ców nie byłaby została nigdy wykiyta, 
gdyby nie pech. 20 listopada w miejsca= 
wości Pirot położonej nad granicą serbe 
sko-bułgarską tajni agenci niemieccy przys 


chwycili dwu tajemniczych osobników, ma= 
szerujących w lowarzystwie ko- 
biety. Zindentylikowano tę trójkę niezwy= 
kle szybko. Tajemniczymi turysłami oka» 
zali się major  Litłledale I por. Sinclair, 
Ich przyjaciółka była Polka Oiga Prokoj 
Kamińska. 


młode | 


Już w pierwiastkowym dochodzeniu An- 
glicy przyznali się do ucieczki z obozu 
jeńców. Wskazali też na swych pomocni- 
ków. 


SMUTNY EPILOG 

Proces nad Polakami odbył się w dwu 
częściach. W Poznaniu skazani zostali 
wszyscy tamtejsi uczestnicy wielkiej akcji 
wyzwolenia Anglików. Dopiero 8 kwietnia 
1948 roku odb'ł się proces przeciw lódz= 
kim członkom akcji. Tylko 5 z nich zosłas 
ło schwytanych. Kierczyński Mieczysiaw, 
jeden z pomocników Jasińskiej skazany 
został na 8 lat obozu. Polczyński i Wie- 
czorek, którzy kontaktowali Anglików 
z tajemniczym, nieuchwytnym Józefem 
otrzymali po roku więzienia. Młoda 15-ta 
letnia Nowakówna z Gałkówka, za pomoc 
w przekroczeniu granicy została wysłana 
do obozu. Główny bohater tej roboty Ma= 
ria Eugenia Jasińska skazana została na 
karę śmierci. 

Mimo licznych prób uratowania dzie!- 
zosłała stracona 
20 kwietnia, 


nej kobiety, Jasińska 
w dzień urodzin Hitlera — 
Miasto dowiedziało się o lym z *"sza. 
Określono ją jako pomocnicę bandy. 

W. Kaczmarek. 


11 


BĄDŹ TU MĄDRY!... 

(es) W 22 nr. „Trybuny Dolnośląskiej“ 
w artykule pt. „W. rocznicę stracenia 
pierwszych przywódców klasy robotniczej“ 
— czytamy: ; 

„28 stycznia 1947 roku upływa 6 lat 
od dnia, w którym skazani wyrokiem 
sądu wojskowego. w Warszawie 
w sprawie przeciwko 29 członkom 
„Proletariatu*, zginęli z rąk siepaczy 
carskich czterej proletariatczycy: Sta- 
nisław Kunicki, Piotr Bardowski, Mi- 
chał Ossowski, Jan Pietrusiński*. 


To znaczy, że 28 siycznia 1941 roku 
siepacze carscy.. w Warszawie... i — mi- 
mo najlepszych chęci —nie mogliśmy so- 
bie czegoś podobnego z przed sześciu lat 
przypomnieć. Przypominaliśmy sobie i przy- 
pominaliśmy sobie, aż wreszcie jeden z to- 
warzyszy oświadczył: to chyba jakiś błąd 
korektorski!... czytajmy dalej!... 

Zaczęliśmy więc czytać dalej i rzeczy» 
wiściet.. Te sześć lat — to jakiś chochlik 
drukarski! Bo w następnej szpalcie stało 
jak wół: 

„Po zlikwidowaniu „Proletariatu* 28 
jego przywódców z Ludwikiem Wa» 
ryńskim na czele stanęło przed sądem. 
Czterech z nich zostało skazanych na 
śmierć. Wyrok na nich wykonano 18 
stycznia 188 r.“ 


Zaczęiiśmy liczyć na nowo. Wyliczy- 
liśmy, że w bieżącym roku upływa t759 
lat od dnia... itd. i że rocznica przypada 
nie na dzień 28 stycznia a 18 stycznia, 
Co innego, że nasz woźny redakcyjny 
twierdzi, że to było jednak w r. 1886 
I właśnie 28 stycznia i że skazanych na 
śmierć było 6 „proletariatczyków*, — 


a straconych tylko czterech, gdyż dwaj 


zostałi ułaskawieni i w ogóle nasz woźny 
bardzo źle się wyraża o autorze tego ar- 
tykułu, który podpisał się — A. M. 

I teraz nie wiemy komu wierzyć. A dla- 
czego?... 

A MOŻE NIE?... 

(k) „Głos Wielkopolski“ z dnia 26 stycz- 
nia br. w rubryce: „Z całego kraju“ 
powtarzą popularną wiadomość o narodzi- 
nach murzyniątka, który to fakt miał miej- 
sce przed kilku tygodniami w Częstocho= 
wie. 

Jako, że taki mały, czarny obywatel 
w Polsce jest czymś niecodziennym, „Głos“ 
zaopatrzył go w niecodzienny również ko- 
mentarz. Wyczytaliśmy bowiem: 

„szczęśliwą matką jest pewnie nie- 
wiasta'', 

I tutaj w imieniu kobiet musimy zapro- 
testować. Bo wolno redaktoram „Głosu* 
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mieć różne wątpliwości tej czy innej na- 
tury. Ale podawać w wątpliwość zdolności 
płci pięknej i przypuszczać, że matką 
dziecka mógłby być ktoś inny niż nie- 
wiasta?,.. A fe! panowie redaktorzy!... 
Jesteście brzydcy! My wam zaręczamy, 
że szczęśliwą matką nie mógłby być kto 
inny! Bomba atomowa nie zmieniła jeszcze 
tak dalece porządku na tym świecie! I my 
wcale nie chcemy, by było inaczej!... 


WIEMY — ALE NIE POWIEMY. 


(r) 30 nr. „Głosu Wielkopolskiego* w 
ogłoszeniach w dziale „poszukiwań“ przy- 
nosi taki kwiatek: 5 


„P. C. K. poszukuje: „Oleszczuk 
Waldemara, ur. 24. 6. 1947 z ojcem 
Janem — rep. z Białegostoku...“ 


Gdzie ojciec niedoszłego obywatela jest 
— to naprawdę nie wiemy. Ale gdzie jest 
Waldemar — to wiemy, ale nie powiemy. 
Na złość!... 


Powszechna Spółdzielnia Spożywców 


w Łodzi 


I GDZIE TEN MILION?... 

(ka) 33 nr. „Kuriera Popularnego“ przy= 
nosi artykulik zatytułowany „Przeszło mi- 
licen paczek miesięcznie 'rzechodzi przez 
Gdynię i Gdańsk". Przeczytaliśmy tenże 
artykulik i wyczytaliśmy w nim: 

„W czasie od 15 istopada 1945 r. 
do 31 stycznia 1946 r. nadesłanych 
zostało z krajów zamorskich, wyłącz- 
nie drogą przez Gdynię i Gdańsk, 
3.126.207 paczek pocztowych dla Pol- 
ski oraz 34.495 worów zawierających 
"paczki dla Czechosłowacji, Węgier 

- | krajów dalszych. 

Największe transporty nadeszły po- 
wyższą drogą w listopadzie 1946 roku 
(158.689 worów zawierających prze» 
ciętnie po 4 paczki) i w grudniu 
1946 r. (112.270 worów z paczkami)". 

Najpierw podzieliliśmy 3.126.207 przez 
14 i „ół (jako, że ta wymieniona ilość 
paczek przeszła przez nasze porty w okre- 
sie 14 i pół -.esiąca) i... nie otrzymaliśmy 
„przeszło milion*, tylko dużo mniej. 

Potem  pomnożyliśmy 158.689 
większy transport) przez 4 


(naj- 
(przeciętna 


ilość paczek w worku) i... też ten fatal- 

ny milion nie chciał nam „wypaść“, 
Więc gdzież 

gdzież?... 


jest ten milion?.. Ach, 


podaje do wiadomości zarządów stołówek, że 


Dział warzyw P.S.5. 
Łódź, ul. Mała Nr. 2 
(Zielony Rynek) 


posiada na składzie wszelkiego 


rodzaju warzywa jak: 


buraki, marchew, cebulę, ka- 


pustę kwaszoną, ogórki kwa- 


szone (deserowe i na zupę), 


grzyby  solone, 


marnowane, 


owoce, pomidory konserwo- 


wane, owoce i ziemniaki. 


Ceny umiarkowane v Ceny umiarkowane 


Nasz felieton 


A IE Z = 


Łeb mnie, uważacie, boli 
wszyscy diabli, usta mam spieczone i su- 
che, oczy mi się jeszcze sanie zamykają, 
a nad głową jak zły duch, stoi mi 
nasz sekretarz redakcji i twierdzi, że je- 
śli w ciągu godziny nie oddam mu goto- 
wego felietonu — będzie zmuszony wy- 
pełnić polecenie redaktora naczelnego, 
tzn. zastrzelić mnie, że tak powiem, cze- 
go chciałby uniknąć gdyż nie lubi pa- 
trzeć na krew. 


A mnie już krew zalewa. No bo, uwa- 
Żacie, umierać w kwiecie wieku wcale 
mi się nie uśmiecha, pisać, że tak po- 
też mi się w żaden sposób nie 
a znów- gdybym nawet chciał: pi- 
sać — to nie mam o czym. 

A wszystko przez te imieniny, psia- 
krew!.. Imieninyl.. Zawsze twierdziłem, 
že imieniny to burżuazyjny przesąd i że 
właściwie, to obchodzenie imienin powin- 
no być ustawowo zakazane, jako że ży- 
jemy w nowej rzeczywistości, że tak po- 
wiem. Ale czy ja sam mogę co zrobić?... 

Chociaż... Chociaż nawet — powiedz- 
my — dzień moich imienin mógłby tyć 
utrzymany, ale tylko dla zachowania śla- 
dów tradycji, no i przez wzgląd na upo- 
minki, którymi znajomi mnie obdarowy= 
wu ją... Nieprawda?... 

Jednemu z moich przyjaciół na 
chrzcie świętym nadano tak fatalne imię, 
że na koniec stycznia przypada dzień jego 
imienin. 

Zacznijmy jednak od początku: 

Ten mój przyjaciel — to jest sprytna 
bestia. Już w połowie miesiąca wszyst- 
kim spotykanym znajomym komunikował 
że na ten a na ten dzień muszą się u nie- 
go o tej i o tej godzinie zjawić, jako że 
on urządza przyjęcie z—okazji.. Ja mu 
tam próbowałem początkowo klarować, że 
wszelkie przyjęcia i bankiety z — okazji... 
są zakazane przez władze państwowe, 
ale on uśmiechnął się tylko drwiąco i o- 
świadczył, że jeśli innym wolno — to je- 
mu też. 

No i, że tak powiem,  uległem mu. 
Przyrzekłem, że przyjdę. I to nawet bez 
żony. I przyszedłem, 

Po drodze kupiłem książkę, żeby nie 
miał potem pretensji, że za darmo chla- 
łem jego wódę i punktualnie trzydzieści 
minut po godzinie na którą zostałem za- 
proszony — zadzwoniłem. Te trzydzieś- 
ci minut — to spóźniłem się celowo, by 
nie mówiono, że tak się śpieszę do za- 
stawionego stołu. Ale okazało się, że 
wszyscy zaproszeni myśleli podobnie! 

Byłem pierwszy! W pokoju stał tylko 
stół obstawiony dwoma tuzinami krzeseł, 
na nim dwa tuziny talerzyków i takaż 


jak 


ilość noży i widelcy, a po środku stała 
taka maciuciupeńka karafka, z jakimś za- 
barwionym płynem. 


Uśmiechnąłem się smętnie, ucałowfa- 
łem się z solenizantem, kupioną książkę 
położyłem na biurku i usiadłem posępny 
i głodny pod piecem. Posępny —bo by- 
łem pierwszy, a głodny — bo mam już 
taki zwyczaj, że gdy idę gdziekolwiek na 
przyjęcie, to nawet. Śniadania w domu 
nie jem. 

I tak, psiakrew, siedziałem. Po dwu- 
dziestu minutach przyszli jeszcze dwaj 
znajomi, którzy też przynieś gospoda- 
rzowi książki i też byli głodni, no i w 
trójkę, żeby zagłuszyć głód — zaczę- 
limy grać w „oczko“. 

Potem przyszły pierwsze dwie kobie- 
ty. Te nie miały pieniędzy i dlatego: w 
„oczko* nie chciały: grać, us'adły przeto 
pod żyrandolem i z przyzwyczajenia za- 
częły obgadywać przyjaciółki. 

W momencie, kiedy trzymałem „bank“ 
(w którym znajdowało się 86 złotych), 
rozdzwonił się dzwonek przy drzwiach 
wejściowych i towarzystwo zaczęło na- 
pływać nieprzerwanym sznurem. Wtedy 
— solenizant doszedł do wniosku, że grać 
na przyjęciu w karty jest sprzeczne 
z „bon-tonem*, skonfiskował nam karty 
i pieniądze i poprosił o zajęcie miejsc za 
stołem. 

Posłusznie usiedliśmy. Usiedliśmy 
patrzyliśmy posępnie na puste talerze 
tę odrobinę  zabarwionego płynu i łzy 
nam napływały do oczu, Bo jak?., To 
poto każdy z osobna kupił książkę i poto 
każdy z osobna całował się z gospoda- 
rzem, by marne pół kieliszka wypić za 
jego zdrowie?.. Uczucie buntu owładnę- 
ło nasze serca! Odebraliśmy solenizanto- 
wi skonfiskowane nam 86 złotych, wy- 
dobyliśmy z portieli każdy co miał, jedna 
z dam nawet pierścionek zaręczynowy 
zamiast pieniążków dała — i wysłaliśmy 
delegację do najbliższego sklepu. 

No i dopiero zaczął się bal, że tak 
powiem. W tej chwili trudno mi mówić 
o szczegółach, bo przyznam, że pewne 
momenty uroczystości zatarły mi się w 
pamięci — wiem jednak, że w ciągu no- 
cy odwiedzali nas pięć razy przedstawi- 
ciele Komitetu Domowego i to dwa razy 
nawet w towarzystwie milicji, z prośbą, 
byśmy próbowali trochę ciszej śpiewać 
hymn, zaczynający się od słów: sto lat... 
i — o ile możliwe — byśmy nie tańczyli 
oberków. 

Solenizant podobno był bardzo zado- 
wolony z naszego towarzystwa, gdyż 
obecnie ma na tydzień zapasów Żżywno- 
ścioówych i ma tylko żal do nas o to, żeś- 


RMIEENENYW 
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my rzucali w -siebie kawałkami tortu, 
którym zlekka zostały poplamione ściany. 

Jeśli mogę wierzyć żonie, do domu 
przyniesiony zostałem na ramionach oś- 
miu najbliższych przyjaciół, a do krawatu 
miałem przyczepioną kartkę z napisem: 

POBUDKA! POBUDKA! WSTAWAĆ! 

Oto fałszywej propagandy skutki: 

Chłopak śpi nadal — mimo „Pobud- 
ki“. : 

l teraz sami powiedzcie: czy sekretarz 
redakcji ma prawo strzelać do mnie, iż 
nie napisałem na czas mego felietonu?.., 
Czy to nie byłaby zbrodnia?... 

marek 


SZĄ 
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Odpowiedzi Redakcji 


Termin nadsyłania rozwiązań Konkursu 


Pon 


nr. 2 upłynął w dniu 26. 1. 1947 r. Ze 
względów technicznych -mie byliśmy w sta» 
nie podać wyników w poprzednim numie- 
rze. 


Zgodnie z warunkami Konkursu — od- 
pawiedzi nadesłanyci z datą stempla pocz- 
późniejszą — nie braliśmy pod 
uwagę, aczkólwiekbądź w przeciwieństwie 
do Konkursu mr. | opóźnionych był znacze 
ny procent. 


towego 


Zgodnie z warunkami — rozlosowaliśmy 
między punktualnych uczestników Kon- 
kursu, którzy nadesłali trafne rozwiązania 
— nagrody książkowe. Przypadły one: 

1. Czesławowi  Banasiakowi = Łódź, 
(Narutowicza 79). 

2. Zofii Brylińskiej — Warszawa, (Ja- 
worzyńska 4). 

3. Jakubowi 
(Górny Śląsk). 

Nagrody wysłaliśmy - 
twierdzenie odbioru. 

Fragment do Konkursu nr. 2 zaczerpnię- 
ty był z książki Reinhardta pt. „Napoleon 
i Eugenia“. W wielu odpowiedziach na- 
wiązywano do twórczości Gąsiorowskiego 
(Huragan) — acz zupełnie mylnie, bo prze- 
cież Gąsiorowski.w „Huraganie' opisuje 
epokę Napoleona I, a nie Napoleona III! 

Jednocześnie podajemy rozwiązanie Kon- 
kursu mm. 3: Fragment zaczerpnięto 
z książki Świętochowskiego pt. „Genealo- 
gia teraźniejszości". Trafne rozwiązanie 
nadesłano niestety tylko jedno. Jest to 
rozwiązani Janiny Szkopińskiej z Łodzi, 
ul. Brzezińska 17, której przesyłamy na- 
grodę książkową bez losowania, 

Większość chciała koniecznie widzieć 
w tym odcinku..  Mereżkowskiego (wi- 
docznie z powodu Borgiów). 


Kostyrze—Bieruń Stary; 


prosimy o po- 
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„W mrokach kiasztoru“ jesi 
opowieścią byłej zakonnicy — 
karmelitki. Nie jest ona wytwo= 
remi fantazji 

Maluje prawdziwe przeżycia 
dziewczyny, która spędziła rok 


| 


(ciąg dalszy) 
_ Proszę sobie „wyobrazić, na środku ciasnej komórki cylin- 
dryczne maczynie z błaciry żelaznej, zaopatrzone w dwoje uszu. 
Wiadra— ? Jeże kto chce — to miech będzie wiadro. Ale wia- 
dro bez zawiniętego brzegu błachy i bez pokrywy. Słyszycie: 
bez pokrywy! = 

Zapewniono mnie, iż więzienna baracha ma pokrywę. Takie 
wyrafinowanie nieznane jest w Karmelu, gdzie z miłości do 
Boga dobrowolnie zapomina 'się o majelementarniejszych zasa- 
dach higieny. 

Na ziemi, wprost ua podłodze, paczka grubego, szarego, pa- 
kowego papieru. I naturalnie ani kropli wody. Nic coby urozmai- 
cito ohydna prostotę tego urządzenia. | trzeba wiedzieć, że na- 
czynie to opróżniane jest załedwie raz na trzy dni (proszę s0- 
bie wyobrazić, co Się dzieje w lecie!..) przez zakonnicę profes- 
kę szy Jowicjuszkę, dlo której ta czynność stanowi pokutę. 

Uprzedzona dźwiękiem dzwonu, mieszkanka celi wyciąga ów 
przedmiot z komórki, ciągnie go aż na korytarz i zamyka drzwi. 
Wkrótce pc tym siostra dyżurna zabiera naczynie ua mały wó- 
zek | wywozi je ma dwór. Jest w kącie ogrodu taki dół... + 

W kwandrans później nowe uderzenie dzwonu. Naczynie jest 
opróżnione, ale mie zdezyniekowane: wypłukane jest najwyżej 
czystą wodą. y ady 

Pośpiesznie zamknęłam zasuwkę i uciekłam w drugi koniec 
izby, jak najdalej od komórki, ttóra miała pozostać moim naj- 
większym udręczeniem podczas pobytu w Karmelu. i 

Okropny smród gonił mnie jednak. Dołączył się do miege te- 
raz jeszcze inny odór: to 'ampa, rozgrzewa jąc się, rozsiewała 
dławiącą woń magrzanej błachy i przypalonego słeju. 

Próżno usiłuje się o tym mie myśleć. Wydaje się, że ten 
smród, którego pełne są nozdrza, którym przesycone Są ubrania, 
wśród którego się żyje — że ten smród wydzieła się z siebie 
samego. Daje on — na to zapewne liczono I tego chciano — 
jakby przedsn.ak gnicia w grobie. 


Regulamin 

— Proszę to uważnie przeczytać — powiedziała siostra El- 
żbieta, odchodząc. 

Więcej niż godzina upłynęła od tej chwili, a ja Jeszcze 
wykonałam lego rozkazu. 

Prawdę mówiąc, nie spieszono mi było wcale dowiedzieć się, 
co zawiera karika przyczepiona obok drzwi. Moje przybycie do 
klasztoru było jakby skokiem w przepaść. Po ciekawości pierw- 
szych chwil, nastąpił rodzaj ogłuszenia: zobojętnienia na 
wszystko, oraz wielkie znużenie. 

Jednak zbliżyłam się do owego prostąkąt* papieru i prze- 
czytałam machinalnie, 

Oto co zawierał ów papier pod starannie wykaligrafowaną 
cylrą JHS i 
UWAGI SPECJALNE NA PIERWSZY DZIEŃ NOWICJATU 

l-o: Gdy zostaniesz samą w swej celi, padnij na kolana przed 
krzyżem, ucaluj trzy razy podłogę, dziękując Paru Naszemu za 
to, że cię wezwał do siebie. 

2-0: Klęcząc odmów dziesięć różańców na palcach. 


nie 
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w  śtasztorze karmeliek, we 


Franc 
Opowieść je, obiegła calą 
Francję . nie znalazł się nikt, 


ktoby zarzucił autorce tych słów 
słąmstwo ub nieścisiość 


3-0: Rozciągnij się na podłodze twarzą do ziemi z rękami 
wyciągniętymi naprzód i odmów 7 razy akt skruchy. 

4-0: Podnieś się i usiądź na taborecie? nie zauważyłam do 
tej chwili, że umeblowanie mej celi składa się? z taboretu.. Zoa- 
lazłam ten sprzęt dopierc wieczorem przed położeniem się do 
łóżka, zaglądając przypadkowo pod stół, gdzie byi on ukryty. 

On także był z czarnego drzewa, w tym samymi prostackim 
stylu zo t stół, Jako dodatkowe urozmaicenie miał jedną nogę 
krótszą niż inne. 

„Zbierz myśli — pouczał dalej plakat. — Skoucentruj swe- 
go ducha i oderwij go wszelkiej myśli zewnętrznej. Gdy przy- 
gotujesz się już do medytacji, zastanów się naa powodami, 
które cię skłoniły do wstąpienia do klasztoru. Pogłębij w myśli 
motywy twego powołania i jeszcze raz złóż Bogu podziękcwa- 
nie za to, że cię w nieskończonym swym miłosierdziu powcłał 
do siebie. Jeśli umysł twój jest zbyt wzburzony, by oddać się 
rozmyślaniom ua tem temat, jeśli rozmyślanie to mogłaby cię 
doprowadzić do grzechu żądzy — to uklęknij, złóż ręce 
i mów: „Zbawicielu mój, kocham cię i składam ci dzięki”. 
Powtarzaj te słowa, wielką wielką ilość razy, aż dzwon wle- 
rzy. = 

5-o: Gdy dzwon uderzy, podnieś się i stań obok skrytki, w 
drzwiach by przyjąć pożywienie. Wewnętrzne drzwiczki skrytki 
mają być zamknięte, aż do chwili gdy usłyszysz na korytarzu 
„gratias“ i wtedy, ALE DOPIERO WTEDY możesz otworzyć 
Zewnętrzne drzwiczki będą już zamknięte i znajdzesz swe po- 
żywienie na »łacie. 

5-0: Do przyjmowania pokarmu możesz skorzystać ze sie» 
łu, ale nie z taboretu. Kolację jada się stojąc. Przy obiedzie wol- 
no ci usiąść, prócz piątku, wigilii i suchych dni w poście i ad- 
wencie, kiedy każde pożywienie przyjmuje się klęcząc. 

7-0: Aż do nowego rozkazu i do czasu, gdy nauczysz się 
modlitw reguły, przed jedzeniem masz uczynić tylko zwykły 
znak krzyża. Nie wolno ci odmawiać żadnych pacierzy i mc- 
dlitw używanych w życiu świeckim. 

` 8-0: Gdy skończysz jedzenie umieść z powrotem utensylia 
w skrytce, niezapominają* zamknąć drzwiczek. Ukłęknij wtedy 
znowu przed krzyżem i odmów kilkadziesiąt razy różaniec, aż 
do chwili gdy dzwon znowu się odezwie. 

9-0: Gdy dzwon zadzwoni złóż ręce, "dmów powoli „Ojcze 
Nasz“ i „Zdrowaś“, akt wiary, nadziei i miłosierdzia. 

10-0: Zdemij trzewiki, trzykrotnie ucałuj podłogę i połóż się 
na wznak na łóżku, okrywając się kołdrą aż do piersi. Masz 
zdjąć jedynie obuwie, zachowując wszelkie inne części ubra- 
nia nawet czepiec i kaptur. Zrób rachunek sumienia i odmów 
akt skruchy. Seu winien cię zastać leżącą na płecach z rękoma 
złożonymi na piersi w położeniu Śmierci. 

Il-o: Na tę pierwszą noc jesteś zwolniona z nabożeństwa. 
Jeśli obudzą cię różne sygnały dzwonu, nie interesuj się nimi, 
a jutro rano, zaczekaj zc wstawaniem, aż Matka Przełożona no- 
wicjuszek zastuka specjalnie do drzwi twej celi. 


Niech Cię Bóg strzeżel da. 


Na to PPS pozwolić nie może! 


( ustawach, meblach i „volksdeutschach 


Znajdując się u kolebki swojego ist- 
nienia — ludzkość niewątpliwie nie 
potrzebowała przepisów i ustaw. W jej 
prymitywnym, niezróżniczkowanym życiu 
wystarczał zwyczaj i indywidualna, jed- 
nostkowa wola. 

Trudno byłoby sobie natomiast wyobra- 
zić bieg życia dzisiejszego gdyby przewi- 
dujące prawe z góry nie określiło pew: 
nych zasad, przepisów, cbowiązków regu- 
lujących stosunki między łudźmi! Gdyby 
prawo przestało istnieć — wróciiibyśmy, 
rzecz jasna, do poziomu ludzkości z pra- 
dziejów i prawdopodobnie przy obecnym 
stanie liczebności ludzi — wyginęlibyśmy 
lub wytracili się wzajemnie! 

Wielka też jest rola |: odpowiedzialność 
prawodawców. Ale zasadniczym warem- 
kiem, by adnośny przepis w istocie speł- 
mat swe zadania i w każdej próbie okazał 
się słuszny i sprawiedliwy — jest właści- 
wa jego interpretacja — przede wszystkim 
przez organa wykonawcze, inające daną 
ustawę realizować. Nie ułatwi życia naj- 
mądrzejszy, najbardziej przemyślny para- 
graf — jeśli nieżyciowa i sztywna będzie 
jego iaterpretacja. 

Jesti teraz stwierdzimy fakt niepodłe- 
gający dyskusji, że parfia masza jest bo- 
jowniczką praworządności — to z tego 
wynika logicznie, że PPS stoi — jak stać 
powinna — aa straży właściwego interpre- 
towania wydawanych ustaw. 


USTAWA Q REHABILITACJI 

Dla uniknięcia w przyszłości powtórze- 
nia się przykrych doświadczeń z wrze- 
śnia 1939 r. — wydano w okresie Wyzwo- 
lenia dekret o wyłączenie ze społeczności 
polskiej wrogich elementów. Ponieważ 
zdarzało się, że łzw.  „valksdeułschami* 
stawali się ludzie także pod przymusem 
— ustanowiono tzw. postępowanie rehabi- 


Wydawnictwa nadestone 

JAN ALEKSANDER KRÓL — „Drogo- 
wskazy nz manowcach kultury ludowej“, 
nakład, Państw. Instytutu Wyd. w War- 
szawie 1947, stron 284. 


S. KRAJEWSKI — „Kto zawinił? — 
Proces o zabójstwo śp. Bolesława Ści- 
biorka”, (według stenograma) nakładem 
Państw instytutu Wydawniczego w War- 
szawie, stron 64. 


CZECHOSŁOWACKIE MINISTERSTWO 
INFORMACJI — „Program odbudowy 
Rządu Premiera Gottwalda Republiki Cze- 
chosłowackiej* nakładem Ministerstwa, 
stron 70. 


fitacyjne. Postępowanie to ulegało zresz- 
tą kilkakrotnej nowelizacji. 

Sądy rehabilitujące . volksdeutschów 0o- 
rzekają na mocy ustawy z 6 maja 1945 r. 
„zwolnienie spod zajęcia i dozoru* ich 
mienia, 

W konsekwencji oznacza to, jak pisano 
w „Kurierze Popularnym“, że „wysiedlony 
niegdyś przez Niemców Połak, Ścigany 
i ukrywający się przed gestapo, zibo gni- 
jący przez całe lata w obozach koncentra= 
cyjnych zmuszony bywa na skutek wy- 
roków rehabilitacyjrych do spania ma po- 
dłodze, natomiast przywrócony do praw 
Niemiec uzyskuje całość rzekomego swego 
mienia, a więc rzeczy, które zdołał sobie 
„skompletować”* po wys'edfonych lub za- 
mordowanych“ (podkr. nasze). 


RZECZY 

OPUSZCZONE 1 PONTEMIECKIE 

Nie potrzeba nikomu udawadniać jak 
zniszczeni wyszliśmy z ostatniej czysto 
bandyckiej wojny, będącej dziełem „Wyż- 
szej rasy‘. 

Ludzie potracili wszystko, wracali z 
obozowej tułaczki na ruiny domów ojczy- 
stych, lub na pusie, wyszabrowane miej- 
sca, w których kiedyś po wieloletnim wy- 
siłku pracy stworzyli sobie jaki taki byt 
i własny kąt... 

Gdzie indziej — poniewierało się mie- 
nie „pomiemieckie* i „opuszczone*. To 
mienie przechodziło poprzez urzędy likwi- 
dacyjne do rąk polskich. lluż Polaków 
znalazłoby v tym „poniemieckim i opisz- 


czonym“ mieniu swoją przedwojenną wła- _ 


sność?! 


Dzisiaj Polacy za „poniemieckie” mie- 
nie płacą, a jednocześnie wytwarza się 
sytuacja arcydziwna: część z nich staje 
się dozarcami mebli, po które uprzywilejo- 
wany za czasów okupacji volksdeutsch 
(z takich czy innych powodów — zdrajca) 
zgłosić się może z wyrokiem sądu polskie- 
go, wyrokiem nakazującym zwrot „wła- 
sności“, 

I tu jest wlaśnie sedno zagadnienia. Są 
dy nie zastanawiają się nad tym, czy zwra” 
cana nieruchomość lub meble stanowiły 
istotną własność rehabiitowanego wtedy, 
kiedy jeszcze był Polakiem! A mamy po- 
ważne powody twierdzić stanowczo, że 
w 99% wielkie bywały różmice w stanie 
majątkowym przed i po przy jęriu „wolks- 
wano i rodzielano wśród wałksdeutechów 
własność nieszczęsnych ofiar. 


JAKIE WYJŚCIE? 
Trudno byłoby winić sądy. Nie ma nie 
niezgodnego z prawem w ich postępowa= 


miu. Trudno winić ustawodawców. Zało- 
żenie przepisu jest słuszne: Jeśli rehabili- 
towany — to nie winien zdrady. Jeśli tak 
— ma prawa, a więc i prawo własności.- 
Trudno byłoby w ustawie przewidywać z 
góry klauzulę, których ewentualną koniecz= 
ność mogło wykazać tylko życie... 

Dochodzimy do wniosku, że przy obec= 
nej interpretacji — ustawa ta jest często 
pośrednim narzędziem krzywdy, zadawas 
nej własnemu narodowi. Aby tej ewen- 
tualności zapobiec — trzeba znowelizować 
istniejące przepisy. 


PPS stoi na straży właściwej, słusznej 
interpretacji ustaw. W tym wypadku pow- 
ziął inicjatywę WK.PPS. Łódź, zwracając 
się z petycją do OUL. o podjęcie przezeń 
kroków koniecznych dła przeprowadzenia 
odnośnej nowelizacji. W myśl tej petycji 
podyktowanej troską i dbałością © pełną 
sprawiedliwość—w noweli do ustawy usta 
ié trzeba dokładnie co uważa się za zwra 
całne i postanowić, że zwrot ma być doko 
nywany w trybie postępowania dowodowe- 
go, po uprzedriim ustałeriu, czy własność 
rehabilitowanego volksdeutscha była jego 
własnością póki był Polakiem. W prze- 
ciwnym razie przyjąć trzeba, że sie jest to 
mienie „poniemieckie”, a tylko bezpośred- 
nio albo pośrsdmio zągrabione — wobec 
cząga zwrotowi ulegać nie powinna. 


„Bronimy — fak pisze „Kurier Popu- 
łarmy"* — praw ludności polskiej, krzyw- 
dzonej niejednokrotnie na skutek nie jasne- 
ści wynikającej z przepisów, które w tym 
wypadku w przeważającej części przy- 
wracają wraz z obywatelstwem wczoraj. 
szym Niemcom jeszcze i dobytek, niejed- 
nokrotnie splamiony krwią polskich aby- 
wateli". x 


Na to PPS pozwolić nie może! 


Wicz. 
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„Rąbani: 


Rozmowa z Tasakiem 


— Rąbanka, Redaktorze, iest arty 
kut szlachetny, bo z czystych świń się 
uskutecznia — powiada do mnie ob. 
Tasak. — Nie dlatego, żeby one mu- 
swo czyste być mieli, tylko, faktycz- 
nie — że Świnie naturałnel Bo wyrób, 
czyli przysmakowy artykuł jadalny — 
w widzie parówki, serdelka, cry kieł- 
basy — z każdej zwierzyny sporządzić 
można. Ale rąbanki pr-emysłowo się 
nie skonstruuje! 

NNiemożebnie rąbnął ra» rząd po kie- 
$zeniach temi przydziałamy! Bo czy 
słyszana rzecz, żeby taką masę szczero« 
złotej świniny ludziom, czyli obywa- 
telom, za grosze, prawie za darmo od- 
dawać? Ale sam na tem stracil, bo 
ja np. z czystej żałoby na te „3” gło- 
sować nie byłem w -tanie. Za demo- 
kratę się poczuwam. i już sobie nawet 
te 3 iedynki do urny naszykowałem, 
ale jakżem te przydziałową rozrzutność 
zobaczył, straciłem do Blaku serce, bo 
demokracja demokr..cją, a z rzeźnikiem- 
wyborcą liczyć się należało! 

Szczęście, że się te wybory skoń- 
czyli i że świnie przestali zyć arty- 


kulem politycznem, Bo cc się wyra 
biało! Najwięcej świń u nas w Łc- 
wickiem, gdzie chłopi najmnie; pod- 


czas wojny ucierpieli, Znakiem tego — 
tam się najczęściej po towar jeżdzi, Dali 
mnie więc raz znać przed samemi wy* 


zeza 


boramy, że gospodarz jeden dwa ogrom- 
ne wieprzki posiada, które za grubsze 
forse opylić pragnie, Jadę więc i przy- 
bywam, Wieprzki — faktycznie duże 
i swoją żywą wagie mają. Zaczynam 
je targować — i cóż sie okazuje? 
Kmieć, czyli wieśniak, po głowie się 
drapie, za parkan podejrzliwie spoglą- 
da, jak by się czegoś obawiał, wresz- 
cie zapytuje — do jakiej ja partii na- 
leżę? 

— A na cóż wam to wiedzieć? — 
pytam ja jego. 

— Bo jak pan nie jest za Mikołaj- 
czykiem, to nic z interesul Nie będę 
— powiada — świń do miasta tym 
socjalistom sprzedawał, które premiera 
naszego nie szanują. Chyba, że pan 
postąpi po 10 złotych za kilol 

No i musiałem po 5 złotych za tego 


Mikołajczyka do 


każdego kila -żvwej 
wagi dopłacić! Skaranie boskic z tą 
polityką! 

Redaktor jesteś w ierszem położeniu, 
bo ani do „Bitek”, ani do tej  sbud- 
kowej „Rąbanki” crygiralnych wieprz- 
ków nie potrzebujesz. Na mieście so- 
Lie towar przyuważasz Í szlachtujesź, 
na żywą wagie nie patrząc, byle dany 
facet satyryczną odpewiedzialność po- 
siadał į do sporządzenia humorystyc”nej 
draki się nadawał, Wiem, że i mnie 
samego nie oszczędzisz, ale, jak wi- 
dzisz, nic mi to w interesie uie prze» 
szkadzał A oprócz tego, jako inteli- 
gent, na żarcie politycznym się rozu- 
miem i nic sobie z niego nie robięl 
Owszem, używaj: póki możesz! Wiedz 
tylko, że o wiele się po wyborach z 
tą przydziałową rąbanka urwie będzie 
to znak, że jest wyższa sprawiedliwość 
na świecie! D, my my wam wtedy taką 
rąbankie prywatna i inicjatywną, że 
śmiać się będziecie, ale baranim głoseml 
(KIEŁ) 


Fraszki wiecznie aktualne 


Nikodem Mulnicki (1765—1805) 


Ostatnie przebąkniecie 
pijaka 
Życie me w życie trawiłem, 
Żyłem z żyta wodą  lubą, 
Życie przez żyto straciłem 
Żyto życia mego zgubą 


ZE SKARBCA ANEGDOT 


Zna tę drogę. 


Pani de Brionne zerwała z kardyna* 
łem de Rohan o księcia de Choiseul, któ- 
rego kardynał chciał wygryźć z posady 
ministra 


Doszło między nimi do gwałtownej 
sceny, którą pani de Brionne zakończy- 
ła, grożąc kardynałowi, że każe go wy- 
rzucić oknem. - 


— Doskonale, rzekł, mogę wyjść dro- 
ga, którą wchodziłem tak często. 


Dobra rada. 


Do Antoniego Rubinsteina zwróciła. się 
pewna miła dziewczyna i poprosiła zna* 
komitego kompozytora, aby wysłuchał 


jej gry na pianinie, Po odegraniu kilku 


utworów, dziewczyna, która wcale nie 
była świetną pianistką, zapytała: 
— Co mi pan radzi robić, meastro? 
— Wyjść za mąż! 


Za późno 

Znakomity kompozytor francuski Ober 
spotkał się w Paryżu z Ryszardem Wa- 
gnerem. 

— Wie pan co? — zwrócił się żartem 
Ober do Wagnera. — Trzeba było aż 
trzydziestu lat, ażebym się przekonał, że 
nie mam zupełnie muzycznego talentu. 

— | o, rzucił pan muzykę? 

— O, nie — wtedy byłem już zna- 
komitym kompozytorem. 


Aloizy Żółkiewsk (1777—1822) 


NAGROBEK PRÓŻNIAKOWI 
Przez całe życie chodziłem, 
całe życie jadłem, piłem. 

Dość (rudów! już się nie ruszę, 
bo odpocząć sobis muszę. 


NAGROBEK LITERATOWI 
Taka to bywa zapłała 
niejednego literata: 
po śmierci wszyscy mu kadzą. 
a za życia jeść nie dadzą. 


Jan Kamiński (1777—1835) 


JAN I MUCHA 
Jan, który siedział przy smacznym 
bigosie, 
poczuł, że mucha lazła mu po nosie. 
Tym rozgniewany, Silnie pięść natężył, 
ugodził w muchę, nosa nadwyrężył. 
Ktoś mu rzekł z boku: „Ależ panie Janie, 
much tu jest więcej, nosa wam nie 
stanie. 
Zapęd zbyteczny nierozsądk: znakiem. 
Kto słyszał muchę zabijać. kułakiem?* 


Jan Daniecki (17 wiek) 


UBOGI 
A masz co bracie?... za stół cię posadzą. 
Nie masz — li?.. idź precz! pewnieć 
kijem dadzą. 


